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Od administracji.
Szanow nych p renum erato rów  na­

szych zapraszam y do  w czesnego n a ­
desłan ia  p rzed p ła ty  na trzeci k w ar­
ta ł 1872.

C ena p rzed p ła ty  na „K R A J" po 
zostaje ta  sam a, t. j . :

w Krakowie:
rocznie . . . . 20 złr
półrocznie . . . 10 „
kw arta ln ie  . . 5
m iesięcznie . . * . 2 „

we Lwowie
w księgarni Grubrynowicza i Schm idta: 
rocznie . . 21 złr. —  ct.
pó łrocznie . 10 „ 50 „
kw artaln ie  . 5 „ 25 „
m iesięcznie . 2 „ —

z przesyłką pocztową:
rocznie . . 24 złr. —  ct.
pó łrocznie  . 12 „ —  „
kw artaln ie  . 6
m iesięcznie

Kraków I lipca.
Stosunki w iększych m ocarstw  i 

w ew nętrzne położenie każdego z nich 
w  chw ili obecnej zdaje się zapo­
w iadać E u ro p ie , przynajm niej na 
czas n iejakiś, spokój i bezpieczeń­
stw o.

O d zakończenia w ojny francuzko- 
m em ieckiej m ożna pow iedzieć jeszcze 
nie by ło  chwili, k tó ra , tak  ja k  o- 
becna, d aw ałaby  ty le  rękojm i p ań ­
stw om  i narodom , że żadna k an d y ­
d a tu ra  h iszpańska lub inny rów nież 
b lachy  i m niem any pow ód  m ógłby  
się stać pow odem  wojny.

N ajlepszym  objaw em  tego p o k o ­
jo w eg o  usposobienia  sa pom yślnie 
p row adzone rokow an ia  pom iędzy 
rządem  francuzkim  i niem ieckim , co 
do sp łacen ia  reszty  kosztów  w ojen­
nych i ew akuacji zajętych d o tych ­
czas departam entów . —  D o chwili 
rozpoczęcia takow ych, m ożna jeszcze 
by ło  przypuścić, że F ran c ja  p o w o ­
d o w an a  nam iętną żądzą odw etu , w  
razie mniej w ięcej sp rzyjających  o- 
koliczności, m ogłaby  p rzed  sp łace­
niem kontrybucji uchylić się od zo­
bow iązań  trak ta tu  frankfurckiego . 
L ecz teraz, gdy  F ran c ja  ofiaruje się 
najspieszniej sp łacić pozosta łe  trzy  
m iljardy, to je j  szczere zam iary p o ­
ko jow e znalazły pow szechne uzna- 

”nie, naw et w Niemczech.
P ropozycje  rządu  francuzkiego 

p rzy ję to  w  Berlinie podobno  bar- 
sdzo dobrze, a w ięc z tej strony  
m ożem y się spodziew ać trw ałego  
pokoju .

W ew nętrzny  rozw ój F rancji, po 
tylu p rzeby tych  ka tastro fach  i N ie­
miec, po św ieżo i tak  m ozolnie do- 
konanem  dziele jed n o śc i, w yklucza 
na czas najbliższy w szelką m ożność

zaczepnego działania ze strony  j e ­
dnego z tych m ocarstw . Z apew ne 
rozw ój w ew nętrzny  F rancji i u trw a­
lenie R zeczypospolitej m ogą jeszcze 
napo tkać na tysiące rozm aitych tru ­
dności, ale te bynajm niej nie w p ły ­
ną na je j  stosunki zagraniczne. —  
Dziś w szystkie s tronn ictw a, naw et 
najnieprzyjaźniejsze p. T h iersow i i 
R zeczypospolitej nic nie m ają p rze ­
ciw ko jeg o  zagranicznej po lity ce .—  
G dybyśm y naw et mogli przypuścić 
jak ieś w strząśnienia lub p rzew ró t 
we F rancji, to  i w  takim  razie je j 
po lityka zagraniczna n ieu legałaby  ża­
dnej zmianie.

Tym czasem  jednak  na zm iany we 
F rancji w cale się nie zanosi. R epu­
blikanie w szelkich odcieni działają  
coraz zgodniej i m ocno sto ją  przy  
p. T h iersie , k tó reg o  zam iary repu- 
jlikańskie ju ż  dziś n ieulegają naj­

m niejszej w ątpliw ości. Za to m onar­
chiści w szelkich kategory j po o s ta ­
tnich w yborach  i stanow czej o d p ra ­
w ie , jak ie j doznali od p. T hiersa, 
zapew ne zrozum ieją sw e położenie, 
i u tw orzą stronnictw o zachow aw cze 
pod  rządem  republikańskim , jeżeli 
zechcą żyć w  zgodzie z rządem  i 
narodem  francuskim .

P race  i rozw ój w ew nętrzny  N ie­
m iec, chociaż napo tykają  bardzo 
wiele trudnośc i, —  jed n ak  by ­
najm niej nie zmienią system u i d ą ­
żności panujących o b e c n ie , dopóki 
poza niemi stoi w iększość sejmu, a 
w ięc m ożna przypuścić, że i n a ro ­
du niem ieckiego. —  U ltram ontanie i 
patyku laryści m ogą sobie złorzeczyć 
i narzekać ile się podoba, ale po ­
stać rzeczy przez to  n iedozna nąj 
m niejszej zmiany.

Stosunki innych m ocarstw  rów nież 
są zadaw ajniające. —  R ossja  zaję ta  
bliskiem  p rzeprow adzen iem  now ego 
system u rekru tacy jnego  i p ro jek to ­
w aną refo rm ą szkó ł ludow ych za­
pew ne zechce żyć w  zgodzie ze 
swym i najbliższym i sąsiadam i. P rzy - 
najm nińj dobre  stosunki z N iem ca­
mi dotychczas w cale się nie zachw iały.

A ustrja  z pew nością nie zak łóci 
spokoju  E u ropy , tern bardziej, że 
k ró tko  w idząca po lityka  w ew nętrz­
na centralistów , nie pozw ala  p ań ­
stw u na  zajęcie silnego i p rzynale­
żnego mu stanow iska na zew nątrz.

N areszcie spó r anglo-am erykański 
pod ług  w szelkiego podob ieństw a do 
p raw d y , zakończy się najpom yślniej 
usunięciem  szkód pośrednich przez 
sąd polubow ny genew ski.

Co się tyczy m ocarstw  d rugo rzę­
dnych i trzeciorzędnych, te, z w y­
ją tk iem  samej ty lko H iszpanji, zaży- 
waJ*4 głębokiego spopo ju  w ew nętrz­
nego i w ięcej jak pew no, że nie 
m ają żadnych złych zam iarów  w zglę­
dem  bliższych lub dalszych sw oich 
sąsiadów .

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Lwów. Wyciąg z protokołów -posiedzeń 
wydziału krajowego za czas od 1 do końca 
maja 1872.

(Ciąg dalszy.)

Na członków nowo utworzyć się ma­
jącego komitetu szpitalnego dla szpitali 
krakowskich zaprosił wydział krajowy 
wicepiezydenta p. Szlacktowskiego jako 
przewodniczącego, tudzież p. Muczkow- 
skiego, p. R ied la , p. Księźarskiego, p. 
Wencla, p. Rzewuskiego i dyrektora szpi­
tali p. dr. Harajewicza.

W ydział krajowy zawezwał p. Matu- 
sińskiego do wypracowania planów i ko­
sztorysów dla szpitala świętego Łazarza 
upoważnił dyrekcję szpitali św. Łazarza 
i św. Ducha do zawarcia kontraktu ku­
pna i sprzedaży z p. Andrzejem Tyrkal- 
skim o grunt leśny w dobrach Rączny 
położony za sumę 18,500 złr.

Z powodu sprawozdań naukowych dy­
rekcji lwowskiego szpitala z niektórych 
oddziałów , polecił wydział krajowy p. 
dr. Dobieszewskiemu zestawienie tych 
sprawozdań we formie kwalilikującój się 
do druku.

W ydział krajowy przesłał wydziałowi 
powiatowemu w Złoczowie kwotę 3500 
złr. na dalszą budowę i restaurację ofi­
cyn szpitala tamtejszego, a to z fundu 
szu na budotvę tegoż szpitala zebranego.

W ydział krajowy uwzględnił prośbę 
zwierzchności gminnój miasta Stryja o 
ulokowanie funduszu rezerwowego tam­
tejszego zakładu powszechnego dla cho­
rych w kwocie 2810 złr. 73 C ut. w stryj - 
skiój kasie oszczędności.

W ydział krajowy polecił p. Kuhnowi 
wypracowanie planów na prosektorjum ' 
trupiarnię dla lwowskiego szpitale.

Prośbę H eleny Bendel, wdowy po se 
kundarjuszu przy szpitalu w Rzeszowie.
0 zapomogę, jako tóż prośbę zwierzchno­
ści gminnój z Rzeszowa o remunerację 
dla urzędników miejskich zajętych przy 
czynnościach szpitalnych, uchwalił w y­
dział krajowy odstąpić radzie szpitalnćj
1 magistratowi rzeszowskiemu do zała­
twienia, uwzględnił prośbę Marji Blumen- 
thal o spłacenie w dwunastu miesięcz­
nych ratach należytości w kwocie 16 złr. 
80 cent. jako wymierzonego legatu pra­
wnego dla szpitala lwowskiego od spad­
ku czystego pp ś, p. Janie Blumenthal, 
równie jak  prośbę Łukasza Muchy o do­
zwolenie spłacenia reszty należytości ko­
sztów leczenia w kwocie 343 złr. 20 ct. 
za brata tegoż Macieja Muchy półroczne- 
mi ratami po 20 złr.

Na zawezwanie c. k. namiestnictwa o 
zdanie względem odstąpienia gminie mia­
sta Tarnopola niedokończonego budynku 
szpitalnego uchwalił wydział krajowy o- 
świadczyć się za sprzedażą tegoż bu­
dynku.

W ydział krajowy rozpisał licytację na 
zakupno masła dla szpitalu lwowskiego, 
przyzwolił na sprawienie storów do o 
kien dla sal szpitala św. Łazarza, i ze­
zwolił na podwyższenie akuszerce przy 
szpitalu w Brodach remuneraeji z 20 złr. 
na 30 złr. rocznie.

W ydział krajowy przedłużył do końca 
października br. termin do spłacenia za­
ległości funduszu zapomogi byłego ob­
wodu tarnowskiego restancjonarjuszom w 
powiecie dąbrowskim podwarunkiem, aże­
by płacili t>% odsetki po dzień rzeczy­
wistego uiszczenia; równie przedłużył wy­
dział krajowy gminie Krzywotuły stare 
termin do spłaty reszty długu zapomogi 
z r. 1866 do dnia 31 października r. b.

za spłatą 5%  odsetek zwłoki bieżących 
od 1 lipca b. r.

W ydział krajowy przyjął następujące 
oferty:

a) Ołeny Moskwy na sprzedaż łąki 
„Stawisko Boruehowe" z kompleksu dóbr 
fundacyjnych Winniki;

b) ofertę Berła Libleina, Mojżesza Fal­
ka, Michała Seynia, Mojżesza Taubera i 
Markusa Schenkelbaucha na dostawę szu­
tru dla drogi stanisławowsko-bursztyńskićj 
na r. 1872;

c) ofertę Lenera na dostawę szutru 
dla drogi krajowój Mszanka, Gorlice-Ko- 
nieczniańskiej na r. 1812;

d) ofertę p. Miączyńskiego na dostawę 
nafty dla szpitalu lwowskiego po cenie 
18 złr. za cetnar od Igo maja 1873 r.;

e) ofertę W ohlfelda i spółki na dosta­
wę kamieni dla drogi Żółkiew - Mosteń-
skiej w 1872 r.

Wydział krajowy zatwierdził umowę 
zawartą z p. Adamowskiin o dzierżawę 
wschodniego ogrodu zamkowego w Win­
nikach, zezwolił na trzechletnią dzierża­
wę stacji mytniczych w B irszczowie i 
Iwankowie przez Mojżesza i Feigę Brax- 
tnajerów.

Na wezwanie c. k. jeneralnój komendy 
o przyczynienie się do kosztów budowy 
części drogi sanocko - przemyskićj w o- 
brębie miasta Przemyśla, oświadczył wy­
dział krajowy, że fundusz krajowy nie 
możo być pociągnięty do konkurencji 
budowy tój drogi, ponieważ takowa jest 
gminną.

Wydział krajowy uchwalił przyjąć pro­
ponowaną przez inżyniera trasującego i 
przez wydział powiatowy Kamionki stru- 
miłowej trasę drogi radziechowskiej od 
granicy gminy Tetrewczyce do punktu 
wyjścia drogi z Józefowa do Radziecho- 
wa, od Radziechowa zaś nie przechodząc 
przez to miasto przejść wprost do Cho- 
dorovea, korzystając z istniojąeój drogi.

W sprawie budowli wodnych na pra­
wym brzegu Dunajca pod Lipiem, u- 
chwalił wydział krajowy upoważnić in­
żyniera okręgowego p. Raciborskiego do 
oświadczenia się imieniem wydziału kra­
jowego co do kwoty konkurencyjnój na 
budowle wodno w roku bieżącym w yko­
nać się mające, wzywając go równocze­
śnie do przedłożenia wniosku co do u- 
działu funduszu krajowego w ponoszeniu 
kosztów już wykonanych budowli.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W iedeń 27 czerwca.
p. Niemieckie dzienniki mają swoją od- 

ębną taktykę w obrabianiu przedmiotów  
ważnych, mnićj ważnych i nic nie zna­
czących, skoro się tyczą innych narodo­
wości.

W  swoich sprawach, które ich bezpo­
średnio dotyczą, całe kolumny zapełniają 
wywodami, choćby naciąganemi, żeby ty l­
ko dojść do celu, który zawsze prawie 
jest tendencyjny. W tedy na d r o b n i e j ­
s z e  n i e  zważają. Odwrotnie, gdzie cho­
dzi o cudzo sprawy, tam stronę ważną 
traktują lekko, szczegóły nic nie znaczą 
co rozwałkowują, i tymi bawią swą pu­
b lic z n o ść ... żeby się zdawało, że tylko 
niemieckie kwcstje mają i mieć mogą 
w i ę k s z a  w a g ę .

Za przykład może posłużyć kwestja re 
zolucji sejmu galicyjskiego.

Podczas rządów Giskry Herbsta, kiedy 
„postulata" kraju przeszło pięciu-miljono- 
wego miano rozbierać w radzie państwa, 
a Giskra zrobił z wniesienia rezolucji kwe- 
stję „filologiczną" czy vmittheiłenu, czy 
„vorlegenu; — wtedy posypały się rozpra­
wy formalne, z których wyjść miała nauka, 
że rząd nie może i nie powinien, tylko 
„mittheilen.u Ale jak się zaczęły rozpra­

wy w wydziale konstytucyjnym , gdzie 
chodziło o „rzecz samą", wtedy zamilkły 
dzienniki wiedeńskie, ograniczając się na 
doniesieniach okrawywanych tak zwanćj 
Reichsr. Corr. —  „Schindlera" sprawozda­
n ie, które kulminowało w tój j e d n ó j  
śmiesznój, dla kraju przeważnie rolnicze­
go, koncesji, „żeby i z b y  h a n d l o w e  
oddać sejm ow i; — niech z nich wyciąga, 
jakie może autonomiczne swobody dla 
kraju swego", w i ę c ó j n i c ,  dzienniki 
centralistyczne przyjęły dość obojętnie. 
Ale jak w dalszóm następstwie posłowie 
z G alicji, i innych krajów mniejszych 
wyszli z rady państwa, już zaczęli agito­
wać i rozpisywać się o tym gorszącym  
kroku „opozycji" bardzo obszernie, a cóz 
dopiero wtedy, kiedy „burgeruiiuistrowie" 
dostali odprawę? — już lamentów było 
bez końca.

Za Hohenwarta ciągle i ciągle wyrzu­
cali Polakom, że się Niemców nie trzy­
mają. Zawsze prawie drukowali jakby  
stereotypem, że Niemcy, byle Hohenwarta 
nie stało, i cały ustrój w ich duchu zno­
wu został przyw rócony: daleko szerszą 
autonomję przyznają niezawodnie Galicji... 
niż to połowiczne przedłożenie Hohen­
warta.

Skoro ich życzenia się spełniły i mini- 
sterjum centralistyczne przyszło do w ła­
dzy, mowa od tronu co do ustępu „ugody 
galicyjskiej" chłodno została przyjętą; 
a co jest charakterystyczne, że przez cały  
czas obrad wydziałowych n ig d y  p r z e d ­
m i o t o w o  nie rozbierały. W iedeńskie or­
gana sprawy autonomji kraju tylko po­
stanowiły nie wdając się w analizę „po­
trzeb kraju" z jednój strony, a „możno­
ści" (ze względu na interesa państwa) 
przyzwolenia, z drugiój strony, zająć sta­
nowisko centralistyczne dotychczas nawet 
przez rząd w tym duchu nie pojmowane.

Już tylko mowa była o „koncesjach" 
jakie mogą t y l k o  spłynąć na „mniej­
szość parlamentarną" z ł a s k i  w i ę k ­
s z o ś c i  niemieekiój. Już ani mowa oc 
tronu, ani potrzeby państwowe, ani wła­
ściwości kraju nie stanowiły przedmiotu 
uwagi i rozwagi organów centralistycz 
nych.

Orzekły z góry, że prawa niema, że i 
potrzeb t e r a z  j u ż  niem a, robienia kon­
cesji G a lic ji.. .  więc wszystko dobre, 
wszystko wystarcza, co chce przyznać 
„elaborat". . .  a dalćj oswoiły się organa 
te z myślą, że i wnioski różne posłów  
różnych mniejszości także są s łu s z n e ...  
choćby i wniosek tych posłów miał się 
utrzymać, którzy żądają przejścia nad re­
zolucją i eleboratem do porządku dzien­
nego.

Teraz, ledwie reichsrat się skończył, 
ni ztąd ni zowąd zaczęły sobie robić 
konkurencję w wymyślaniu różnych wer­
sji co do tój samój sprawy; którą tak 
lekko traktowały, kiedy chodziło o m e­
rytoryczne jój rozbieranie.

I  tu się dopiero pokazuje, jak n isk ió j  
natury pod względem etycznym są te ma­
chinacje tój „kulturnój"" kliki. Zdaje im 
się, że w ym yślając, czy podając choćby 
niezupełnie prawdziwe p l o t k i  o kon­
szachtach klubowych, różnicy zdań Pola­
ków etc., dziś najmniejszój, nawet kroni- 
karskiój wartości nie mające, przyczynią 
się do wykazania: że „Chabrus" centra­
listyczny może spać spokojnie, do soli­
darności postępowania nie przyjdzie u lu­
dzi, którzy i w tak drobnój rzeczy zaczęli 
się kłócić przed końcem obrad parlamen­
tarnych.

Trudno w istocie zrozumieć, co tu może 
dziś interesować czy Niemców czy kraj, 
jakie były narady w kole delegacji gali­
cyjskiej w W iedniu co do cofnięcia lub 
nie cofnięcia rezolucji?

Fakt jest, że interpelacja z jednój, i od­

powiedź z drugiój strony nie m ogły zm ie­
nić tego, co się stało, ani rzucić „świa­
tła" lub „cieni" na stanowisko, jakie zaj- 
mywały czynniki polityczne w tój kwestji 
przez cały czas rozpraw wydziałowych. 
Ani tego, że ministerjum z Niemcami szło 
ręka w rękę co do ważnych punktów, 
„kwoty" i co do sposobu wyboru dele­
gatów reichsratowych, ani tóż złój woli 
„centralistów" w całój tój sprawie, zmie­
nić, zaprzeczyć, a ' nawet zmodyfikować 
nie można.

Na sztuczki się puszczać, na nic się 
nie przyda. Gdyby wtedy kiedy w sub- 
komitecie się pokazało, iż jak niebo do 
ziem i, tak rezolucja do zamierzonych 
„łask" centralistów n iep od ob n a ... była 
wyszła lub zaczęła wycliodzić powoli 
p r a w d a  na wierzch i opioja publiczna 
w kraju mogła była się orjeutować w tej 
źywotnćj kwestji, i moralną dać podporę 
delegacji w jój działaniu, wtedy cała rzecz 
mogła przybrać postać poważną, i wtedy 
nawet ewentualne wycofanie rezolucji z 
pod obrad tój- większości parlamentarnój, 
opierałoby się na samowiedzy i solidar 
n o ś c i . . .  szerokich rozmiarów.

W subkomitecie jednak, tajemnica zo­
stała przez prezydenta-Niemca zaoktrojo- 
waną. Z tein nakładaniem obcój woli w 
klubach, dzieje się wielki „Schwindel."

Jeśli Niemcom sekret potrzebny, to skąd 
data, że i my ten sam, co oni, mamy in­
teres w jednój sprawie?

Tak zwani „die Jungen" nawet mieli 
tyle rozumu politycznego, że kiedy p. 
„Gross" chciał z a o k t r o j o w a ć  swoją 
wolę i żądał słowa honoru, że nic nie po­
wiedzą nikomu o treści elaboratu, skody- 
fikowanego przez Herbsta, odpowiedzieli 
m ęzk o: tego nie zrobiemy. Prezydent nie 
ma tu żadnego prawa, prócz kierowania 
rozprawami. I mieli zupełną słuszność.

 ̂ W iedeń 28 czerwca.
p. W  Kroacji już się sejm ukonstytuo­

wał. Rzecz to była nadzwyczajnie trudna. 
Powiadają, że unioniści nie chcieli z po­
czątku przystać na żądanie „partji naro- 
dowój" co do weryfikacji ściśle sprawie- 
dliwój wyborów, a te jak wiadomo odby­
wały się pod presją rządu, a w szczegól­
ności bardzo energicznego i szorstkiego 
wice-bana Vakanovicha, który nie prze­
bierał w środkach prowadzących do celu, 
t. j. do otrzymania większości w sejmie.

To mu się nie udało, partja narodowa 
wyszła z tej walki zwycięzko. Mimo to 
głosy tak zwane wirylne przeważyły szalę 
na stronę uńionistów. Ta przewaga choć 
sztuczna n a w e t ,  jeszcze mogła być za- 
kwrestjouowaną, jeśliby nastąpiła „korek­
ta" listy wyborczój partji unionistów c o 
d o  j o t y .  Opozycja bowiem miała w ręku 
a u t e n t y c z n e  dowody, z których się 
okazało, źo popełniano nieprawości przy 
akcie wyborczym, i nawet gwałtem w nie­
których obwodach „narodowców" wyklu­
czano z miejsca, gdzie się odbywały wv 
bory kandydatów sejmowych. Otóż dziś 
wszystko jest na drodze pojednania.

Żeby jednak zrozumieć, jak się mogły  
takio nieporozumienia zażegnać, i jak z 
dysharmonji m ogła się wytworzyć „soli­
darność ziomków" trzeba j e d n ą  w e r ­
s j ę ,  która ma wszelkie prawdopodobień­
stwa, na pierwszóm miejscu postawić.

Oto Mazuranic przewódzca partji „nn- 
rodowój," i jako lojalny i rnonarchicznie 
usposobiony człow iek , przedłożyć miał 
najjaśniejszemu panu na audjencji wszyst- 
tie stosunki Kroacji, i wyraził obawę, że 
z a  p o m o c ą  r z ą d u  w ę g i e r s k i e g o  
pokój wewmętrzny się nie da przeprowa­
dzić bez wskazówek jakichkolwiek od tro­
nu. Najjaśniejszy Pau miał wyrazić swoje 
życzenia Mazuranicowi, żeby się starano 
co do weryfikacji jak można obustronnie

Adam Mickiewicz
•  •

i pisma jego
cło rofeu 1829.

( C i ą g  d a l s z y . )

W  ciągu życia, jakie tu opisuję, cha­
rakter uiój wyrównał się i uspokoił. —  
Oleś Ch dźko bardzo się mnie dziwił za 
teraźaiejszóm widzeniem s ię ; uwielbiał 
mój jednostajny humor i łatwość w po­
życiu z ludźmi, którój dawniój nie mia 
ł e m". . . .

W iódł więc teraz życie towarzyskie, 
salonowe, które już się stało dla niego 
regułą, zwyczajem. W liście wcześniej­
szym ze stycznia 1827 r. pisze do Cze- 
Jzota i Zana o towarzyskich swoich sto­
sunkach:

„Ja tu mam znajomości, i od wielu o- 
sób doświadczyłem przychylnych chęci, 
°d niektórych przyjaźni i radbym za to 
wdzięcznością im odpłacić. Przeklęci, któ- 
rzy  nic nie p ła cą !... Daruj, że „Dziady"

zacytuję. Bywam i w salonach, ale tam 
nie bardzo figuruję; nie dlatego, żebym  
nie chciał, ale że nie umię. Gdybym do­
brze tańczył, albo jakkolwiek tańczył, 
radbym był temu; gdybym grał na flecie 
czy na gitarze, cieszyłbym się jeszcze 
więcój; gdybym śpiewał, wyszedłbym na 
tóm dobrze; komplementa jakkolwiek mo­
że potrafię z czasem klecić i nie zanie­
dbam w tóm doskonalić się. Bo zaprawdę 
powiadam ci, że można tańczyć, grać, 
śpiewać i być grzecznym, nie zostając 
pasibrzuchem, i można być pożytecznym  
dla drugich, a to jest największą nagro­
dą wszystkich starań w tak małych drob­
nostkach. Prawda, że gdybym powrócił 
do Litwy naszój, możebym jak spuszczo­
na sprężyna spadł na dawną kwintę, i 
kiedyby mi nikt zewnątrz nie dokuczał, 
iobym sam sobie jaką biedę wTynalazł i 
smucił się i gryzł znowu. Ja zacząłem  
być wesół u ojców Bazyljanów, a spo­
kojny i ledwie nie rozumny w Moskwie".

W spółwygnańcy mieszkający w Mo­
skwie niechętuóm okiem patrzyli na Mic­
kiewicza za mieszanie się w towarzystwo 
rossyjskie i zaprzyjaźnianie z domami ary- 
stokratycznemi rossyjskich dygnitarzów. 
Wiudomość o takiój zmianie sposobu ży­

cia poety donoszono listownie dawnym  
towarzyszom, mieszkającym w inuych gu- 
bernjaeh; doszła tóż do Orenburga do 
Jana Czeczota, trochę Spartauina co do 
wewnętrznego hartu, miłującego wielce 
ojczyznę, znoszącego z dumną powagą i 
statecznóm wytrwaniem niedolę wygna­
nia, trochę także dziwaka.

Poeta nasz wcale nie był skrytym i 
prawdopodobnie rozpisał się w listach o 
nowym sposobie życia. Surowy i podej­
rzliwy przy tóm Czeczot sądząc, że mo­
ralność poety narażona jest na szkodę, 
powodowany w  części uczuciem miłości 
ojczyzny, w części koleżeńskiój przyjaź­
ni, spisał mu szereg wyrzutów i napom­
nień , żądając poprawy. Źe wymagania 
Czeczota do poety stawiane były przesa­
dzone a wyrzuty poczęści niesłuszne, po­
kazuje się ztąd, źe nawet Zan nie mógł 
go swojóm zachowaniem się zadowmlnić 
i ściągał na siebie częste jego nagany a 
nawet goiewy. To tóż Mickiewicz w od­
powiedzi przesłanój Czeczotowi występu­
je nietylko w obronie swojój, ale broni 
także Zana, wykazując, że w sposobie 
jego życia nie ma nic zdrożnego:

„Kiedy Tomasz zeszłój zimy w okro- 
pnóm położeniu odetchnął czasem świe-

źóm powietrzem, kiedy wielbił czułe, na 
jego nieszczęście serca, kiedy szukał po­
ciechy mówiąc przyjaciołom o wronach, 
gołąbkach i m yszach: ja te szczegóły  
czytam , ledwie nie z takióm rozrzewnie­
niem , z jakióm ty słuchałeś opowiadań 
adjutanta, który był przy waszym sła- 
wnym jenerale. Janku! a ty się oburza­
łeś; ledwie nie drwiłeś. D zicy Ameryka­
nie skazanemu na męki niewolnikowi po­
syłają ostatniój nocy dziewicę dla pocie­
chy; a ty , gorszy od Am erykanina, nie 
pozwalasz mówić i marzyć o n iój!.... 
Gdybym nie wiedział, źe poczciwszego i 
lepszego od ciebie człowieka trudno zna­
leźć , a ja pewnie nie znalazłem i nie 
znajdę, gdyby mi te szczegóły o kim in­
nym nie o tobie powiadano; wzdrygnął­
bym się od zgrozy; ale źe mój Janek 
zdziw aczał, zasmuciłem się tylko i wi­
dzę, do jakiego stopnia przesadzone mnie­
mania ludzkość nawet w najlepszóm ser­
cu tłumić mogą."

Zarzuty sobie czynione odparł podo­
biznami i w przenośniach, zapewne z o- 
bawy, aby list, wpadłszy może w niepo­
wołane ręce, nie ściągnął złych następstw 
na piszącego i ocfbierającego :

„Masz, jak powiadasz, dwie kochanki...

Drugiój ja nie kochałem, więc o niój po- 
tóm. Pierwsza, jeżelim dobrze pojął, kto 
ona, ma w nas wszystkich gorących i 
stałych kochanków. Biada nam , jeśli na 
chwilę jeden o stałości drugiego wątpić 
będzie; ale pewnie żaden dotąd nie wąt­
pi. Ta kochanka jest zazdrosną. Miłość 
naszą dla niój okazywać będziemy nie 
jak Doukiszot, stojąc na gościńcu i w szy­
stkich wyzywając bez braku, albo sie­
dząc w pustyni Czarnój Góry; ale tak 
jak król Karol W ielki rozkazał rycerzom  
swoim zaslugiwmć na miłość Angeliki. 
Mój Janku! Możnaż z tóm wysokióm i 
szlachetnóm uczuciem łączyć i wiązać 
szczegóły nic niezuaezące? Obiady, tań­
ce, śpiewania, mająż obrażać ową boską 
kochankę ? Nie jesteśże podobnym do 
chłopców Stołowickich, którzy bijąc żyda 
każdego, chcieli mścić się za ukrzyżowa­
nie Chrystusa; i czyliż nie dobrze ów 
żyd pow iedział, że to nie ja , ale mirski 
kahał popełnił tę zbrodnię? Przez wszy 
stko co jest św iętego! zniżasz się Janku 
do prawdziwój pedanterji. Cytujesz Moa- 
bitów ! Jakże, chciałbyś po starozakon- 
uemu zemstę wywierać na pierworodnych 
dzieciach, na psach nawet — bo widzę, 
źe myszy nie oszczędzasz. Żebym ci je ­

szcze bilblję zacytow ał: powiem szczerze, 
iż nietylko jestem gotów jeść trefny bif- 
sztyk Moabitów, ale nawet mięso z ołta­
rza Dagona i B aala , kiedym głodny —
i będę dlatego, jak byłem , dobry chrze- 
śćjanin."

Przyznać potrzeba, źe tutaj wywodom  
poety nie brak bezwźględnój prawdy i 
zimny rozum zgodzi się na nie; gdy zaś 
będziemy je sądzić ze stanowiska uczu­
cia, które jakkolwiek samo w sobie r e a l ­
n e , w stosunku do rozumu bywa stron- 
liiezćm, nie zgodzimy się na nie i bierzo 
ochota zarzucić poecie, jak Czeczot, chwi­
lowy brak ciepłego, poważnego patrjoty- 
zmu; powstrzyma od tego jedynie uwzglę­
dnienie okoliczności, wśród których się 
znajdował; zmuszony służyć r z ąd ow i  ros- 
syjskiem u, nie mógł się odciągnąć od 
bywania w arystokratycznych ‘ doiuach 
rossyjskich, Ijo te wysokie znajomości 
mogły mu pomódz do polepszenia w ła­
snego losu i może już teraz poczyna 
mieć nadzieję wydobycia się za ich po­
średnictwem z wygnania i uzyskania po­
zwolenia do wyjazdu za granicę.

(D alszy ciąg nastąpi).
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się porozumieć — dalćj zaś miało wyjść 
z g ó r y  polecenie do „mających głosy 
wirylne“ członków sejmu kroackiego, żeby 
nie omieszkali przybyć do Zagrzebia. — 
Mówią nawet o pismach w imieniu koro­
ny wystosowanych do niektórych z tych 
panów, którzy do opozycji należeli. Jak  
przybył M . . .  do Zagrzebia i użył swego 
wpływu w duchu pojednania, wnet się 
sytuacja zmieniła na le p sz e .  Spodziewać 
się więc wolno, że t a m  u g o d a  stanie 
się p r a w d y .  Dla naszćj sprawy. . .  smu­
tnie wygląda porównanie.

A przecież i tu ile to o łaskawóm uspo­
sobieniu korony w sprawie ugody gali- 
cyjskiój napisano, być może, źe tu sto­
sunki trudniejsze; ale tćź i różnicy nie­
podobna nie widzieć, jak  się tam Kroaci 
trzymali od czasu, kiedy przez podniesie­
nie wpływu i znaczenia Węgier, a tóru 
samćm od czasu opuszczenia Kroatów 
przez rząd centralny i Niemców-liberałów, 
nie m;eli się na nikim oprzeć, jak  na so­
bie. . .  a jak u nas miękko prowadzono 
sprawę wobec tak twardych przeciwników.

Francja.

[ Z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e j  za­
kończyło 22 bm. swe długie obrady nad 
projektem ustawy o poborze do wojska. 
Dość długa wszczęła się dyskusja z po­
wodu wniosków barona Chaurand i bi­
skupa orleańskiego we względzie uła­
twień dla żołnierzy w wypełnianiu ich 
religijnych obowiązków. Wszyscy zga­
dzali się na jedno, z wyjątkiem pewnych 
różnic w redakcji i pewnych zastrzeżeń 
tyczących się konieczności służby woj- 
skowćj; ale prawica nie mogła pominąć 
sposobności wyprawienia religijnej mani­
festacji ; redakcja komisji dotyczyła za­
równo wszystkich w yznań , co zresztą 
zgadza się z pojęciami tegoczesuemi. — 
Pan Dupanloup chciał mieć wyraźną 
wzmiankę niedzieli, jako złączoną spe­
cjalnie z wyznaniem chrześćjańskióm. Rząd 
i komisja przyłączyły się do tćj zbytecz- 
nćj poprawki, i tak zmieniony artykuł 
podług życzeń p. Dupanloup, został przy­
jęty jednomyślnością głosów. Bardzo li­
beralno i potrzebno zastrzeżenie, które 
p. de Pressensó chciał wprowadzić do 
prawa, aby oszczędzić wojskowym za 
leżności od wszystkich religijnych aktów 
będących w sprzeczności z ich odnośne- 
mi wyznaniami, odroczono, za zgodą sa­
mego p. de Pressensó do trzecich i o- 
statuich obrad nad projektem. Ogół u- 
stawy w drugićm czytaniu zawotowano 
prawie jednomyślnością.

— [Na p o s i e d z e n i u ]  zgromadzenia 
z 24 bm. zabrał p. de Goulard głos nad 
ogółem kwestji fiuansowćj. Pan Goulard 
staje się prawdziwym mówcą. Po ogól­
nych uwagach wchodzi w szczegóły za- 
wotowanych i zaprojektowanych podat­
ków : podatków od wartości ruchomych, 
któro trzeba było zmienić — podatków 
od cyfry spraw, które uderzają na do­
chód od przemysłu, i które rząd nie przyj 
m u je , ponieważ cyfra spraw nie daje 
miary dochodu przemysłowców, ponieważ 
zresztą podatek od patentów (konsensów) 
jes t  już podatkiem od cyfry interesów. 
Nawiasem p. Goulard przypomina o o- 
fierze 180 miljonów, jaką  handel miał ni­
by to złożyć na ołtarz ojczyźnie, a któ- 
rój to ofiary rząd dotąd nie widział.

Wspomniawszy o różnych innych pro­
ponowanych podatkach, minister powraca 
do produktów surowych (uwaga). „Rząd 
był przekonania, że jedynym możebnym 
i produkcyjnym podatkiem jest podatek 
od materji surowych. Nie chcieliście go 
uchwalić, panowie, uwzględniając wszyst­
kie reklamacje interesowanych, jakie się 
wtedy podniosły; oświadczyliście, zeszłe­
go 19 stycznia, że odkładacie tę kwestję 
aż do rozbioru podatków zaproponowa­
nych w miejsce podatku od produktów 
surowych. Otóż rozbierano te podatki; 
jednocześnie komisja ogłosiła raport, kon­
kludujący o wpływie do skarbu 93 mi­
ljonów. Nie można powiedzieć, aby te 
93 miljony były urojone. Rachunki celne 
dają nam zapewnieoie pobierania ich po 
zerwaniu traktatów handlowych z Anglją 
i Belgją.“

Kouiec końców minister domaga się 
podatku od produktów surowych, na­
stępnie zaczyna wyliczać żądania rządu
od kraju:

1) 15 centymów od kontrybucji sta­
łych (wielkie wrażenie).

2) Jeden decym od soli (nowe wra­
żenie).

3) Środków dla lepszego zapobieżenia 
malwersacjom podatku od spirytusu.

Mówca broni po kolei każdego z wy­
mienionych punktów i żąda odesłania 
propozycji rządu do komisji.

P. Benoit d ’Azy prezes komisji mówi, 
że wszystko zrobiono aby się porozumieć 
z rządem, ale propozycje jego dopiero 
słyszy w tćj chwili. „Porządek dyskusji 
jest zupełnie oznaczony i jesteśmy w zgo- 
dzie“, — powiedział dopiero co mówca 
(śmiech). W  istocie, zgromadzenie zade­
cydowawszy, że nie chce rozbierać po­
datków od materji surowych jak  po roz­
biorze innych, trzeba nam więc teraz 
naradzać się nad projektami komisji; 
komisja rozpatrzy nowe projekta rządu, 
a następnie powrócimy, jeżeli będzie po­
trzeba do produktów surowych.

Pan Thiers wchodzi na mównicę. Zga­
dzamy się zupełnie z preopinantem. Oto 
uchwała z 19go stycznia: „przyjmiemy 
produkta surowe, jeżeli żaden inny po­
datek okaże się niemożliwym, —  ale 
chcemy wprzód zobaczyć, czy rzeczywi­
ście nie ma żadnego możliwego.“ Roze­
brano więc wszystko, nawet wniosek pana 
Desseiłligny, największy podatek... Dziś, 
powracamy do was znowu z produktami 
surowetni i w y nas uważacie za upartych, 
kiedy aby żądać mniój od produktów su­
rowych , żądamy podatku od własności 
gruntowój i od soli! Nasze przekonanie 
pozostało to sam o, co do materji suro­
wych, i powrócimy do was z tym przed­

miotem (szemrania), a jeżeli nie zechcecie 
nam zawotować materji surowych, trzeba 
będzie rozłożyć 93 miljony, które nam 
przyznaje komisja taryf z wielkim żalem, 
na sól i na własność ziemską, których 
potrzeba będzie zwiększyć jeszcze cię­
żary.

Z podatków upoważnionych przez ko­
misję taryf, 40 miljonów mogą być na 
tychmiast pobrane. Wypowiedzenie trak­
tatów z Anglją i Belgją da nam wkrótce 
30 innych miljonów.

Tak więc — kończy p. Thiers — albo 
93 miljony od produktów surowych, po­
dług raportu komisji taryf, 15 centymów 
od podatku gruntowego i podatek od 
soli, albo 150 miljonów od produktów 
surowych bez podatku od gruntu i od 
soli.

Pan Buffet czuje się być wiernym tłó- 
maczem zgromadzenia i komisji budżo- 
towćj, mówiąc, źo nie można przyjąć sy 
tuacji, wskazanćj przez prezydenta rzpltój. 
Do rządu należy proponować podatki, do 
zgromadzenia przyjąć je  lub odrzucić. 
Wyjątkowe okoliczności, w jakich się 
znajdujemy, zmieniły sytuację. Zgroma­
dzenie chciało współpracować z rządem. 
Ale nie może przyjąć odmiany ról i po­
zwolić rządowi roli krytyka. Kiedy mini­
ster proponuje jaki podatek, którego zgro­
madzenie nie przyjmuje, minister propo­
nuje inny podatek albo sobie odchodzi; 
zgromadzenie nie może sobie pójść precz. 
Od wielu miesięcy przecież, my komisja 
usiłowaliśmy wyszukać, znaleźć, zapro­
ponować. Otóż rząd odpowiadał nam nie­
odmiennie: „Nie ma jak  produkty suro­
we, nie przyjmę jak  produkty surowe!11 
(Oklaski. Głosy: to akt oskarżenia!)

—• ( S p r a w a  c h ł o p ó w  z d e p a r t .  
A i s n e ) ,  oskarżonych o zdradę wobec 
nieprzyjaciela, zakończyła się d. 22 bm. 
w 18ym sądzie wojennym dwoma wyro­
kami śmierci na Poittevina i Arnoulda, 
którzy mają być straceni na terytorjum 
gminy Pommiers. Inni oskarżeni skazaui 
zostali na 10 i 5 lat ciężkich robót. Ofia­
rami tych zdrajców było siedmiu gwar­
dzistów, których Prusacy rozstrzelali. Je ­
den ze świadków w tćj sprawie niejaki 
H u e t , oskarżony także o denuncjację 
Francuzów Niemcom, sam odebrał sobie 
życie, rzucając się w Sekwanę.

— (W w i e l k i  ćj  s a l i  p a ł a c u  des  
R ć s e r y o i r s  w W e r s a l u )  odbył się 
wieczorem d. 24 czerwca bankiet wydany 
na cześć jenerała Hoche, na którym znaj­
dowało się dwieście pięćdziesiąt osób. 
Pan Rameau, mer Wersalu i deputowany 
z depart. Seine et Oise, prezydował na 
bankiecie. Pomiędzy licznymi deputowa­
nymi z lewicy zauważono: pp. Labou 
laya, Gambettę, Breissona, Carnota, puł­
kownika Donferta, Feraya, Peyrata itd.

Przy desserze p. Rameau wniósł toast 
na cześć bohatera temi słowy: Ludwik- 
Łazarz Hoche jest dla nas żywym obra­
zem wielkich zasad z r. 1789. (Długie 
oklaski.) Jako człowiek dowiódł, źe nau­
k ą ,  pracą, odwagą i patrjotyzmem, mo­
żna dojść prędzćj do najwyższego do 
wództwa, jak  z dyplomami szlacheckiemi. 
(Nowe potwierdzenie.) Jako mąż i ojciec 
dowiódł, źe szczęście małżeńskie zawisło 
bardzićj od ścisłego złączenia dusz i cha­
rakterów, jak  od majątkowych speku­
lacji.

To, co mówię, powinienem dowieść, i 
dlatego pozwólcie mi użyć własnćj de­
wizy jenerała Hocha: Res non verba; czy­
ny a nie słowa. (Brawo!) Nie pozostaje 
nam, jak  przekazać naszym dzieciom pa­
mięć tak czystćj sławy i nie omieszkamy 
tego uczynić. (Żywe oklaski.)

Po przemowie prezesa bankietu zabrał 
głos p. Gambetta.

Złożywszy pochwałę municypalności 
wersalskićj za jćj stałą postawę wobec 
władz nieprzyjacielskich, mówca kreśli 
szybki obraz Hocha: „tego męża, który 
był zarazem i wielkim obywatelem, i zna­
komitym dowódzcą, i dyplomatą, i poli­
tykiem, skończonym administratorem, wiel- 
kićm sercem i bohaterem.'

Syn rewolucji, dziecko ludu , którego 
stworzyła rewolucja, Hoche pozostał jćj 
zawsze wiernym, co mu nie przeszkodziło 
pozostać najumiarkowańszym z ludzi, naj­
zręczniejszym z dyplomatów, najśmiel­
szym z wodzów. Hoche otrzymał dowódz­
two nad armją Mozelli.

To, co nazywano armją Mozelli, była 
to gromada 15—20,000 ludzi źle uzbro­
jonych, źle umundurowanych, bez żadnćj 
karności. Nie słuchano oficorów, żołnie­
rze marnotrawili żywność, którą kradli; 
wszędzie tylko był nieład, nieporządek, 
zamieszanie.

Hoche przybywa i natychmiast widzi­
my ten najwidoczniejszy symptomat wiel­
kości charakteru, nowości tćj rewolucyj- 
nćj metody.

Od samego swego przybycia natych­
miast zbliża się do żołnierzy, wypytuje 
oficerów, przegląda szeregi, zdaje sobie 
sprawę ze wszystkiego i przemawia su­
rowo gdy potrzeba. Tutaj to wybrał on 
tych sławnych dowódzców, pomiędzy k tó ­
rymi Michał Ney.

Wypytuje ludzi, sądzi o nich z jedne 
go słowa, ufa im lab staje się skrytym; 
natychmiast wydobywa z szeregów tych, 
których zasługę ocenia; potrzeba było 
ludzi nowych, on ich improwizuje. Czyż 
on sam nie był człowiekiem nowym, do 
wódzcą zaimprowizowanym i zrywa ze 
starymi reprezentantami, z ludźmi zaco­
fanymi i popieraczami starych monarchji. 
(Potrójny wybuch oklasków).

...Uszeregowawszy tym sposobem i u- 
formowawszy brygady i dywizje, wybra­
wszy jenerałów, obudzając przez dwa 
miesiące gorliwość i zapał wszystkich, za 
prowadziwszy u żołnierzy karność pracą 
bezustanną, wyrobił w końcu armję, któ­
ra się stała sławą i obroną rzeczypospo- 
litój.

Szanując prawa wszystkich, znając się 
na wartości ludzi, nie oddawał się ani 
złudzeniom, ani błędom; wiedział, żeźoł 
nierz nie dla tego wart jest) że ma k a­
rabin i mundur, ale także że jest wy­
kształcony, osobiście poświęcony, karny,

jednolity w masach i napełniony duchem 
wojskowym. (Brawo!)

Cóż on z rob ił , wyćwiczywszy przez 
dwa miesiące tę armję? Sto tysięcy Niem­
ców stało nad granicą. Armja nadreńska 
pod Pichegru była zneutralizowaną ; Hoche 
zamyśla rzucić się pomiędzy Prusaków 
w Palatynacie a Prusaków w Wogezach, 
przeciąć ich, pochwycić linję weissenbur- 
ską i pójść w głąb Niemiec.

Był to zuchwały' p lan ; wykonywa go 
z powodzeniem pomimo niechęci niektó­
rych i postawy Pichegru. Okrył się nie­
śmiertelną sławą w tćj kampanji, ale za­
zdrośni- zmusili go do powrotu na swe 
leże. Niemogąc go porwać spośród jego 
wojska, zamianowano go dowódzcą armji 
włoskićj.

Gdyby był ż y ł , bieg historji świata 
byłby odmienny, bo nie ujrzanoby na 
czele tćj armji człowieka, który się rzu­
cił na Włochy jak na jaką zdobycz; w 
Hoche’u mianoby nieskazitelnego boha­
tera. (Przeciągłe oklaski).

Wysyłają go do Waudei. Pokrywa kraj 
szeregiem miejsc obronnych, zkąd roz­
syła ruchome kolumny , ścigając zbunto­
wane bandy. Ale opanowawszy kraj siłą, 
uspakaja go swoją polityką.

I  oto gdzie przebija jego genjusz. Mó 
wi on: Ci buntownicy, to Francuzi, to 
są nasi bracia, trzeba w nich różnico po­
robić. Są tam biedni, chłopi i ci którzy 
ich wyzyskują i w tćrn to pokazuje się, 
co tam było demokratycznćj czułości, 
prawdziwego ludowego serca w tym szczy­
tnym bohaterze. Widząc tę maBę cie­
mnych chłopów, zbłąkanych jak stado 
wołów, których pogania z tyłu gniewny 
pasterz, on mówi do siebie. Nie, nie, 
trzeba im winy darować; trzeba im wy- 
tłómaczyć, źe się ich uwolniło od pań­
szczyzny i dziesięciny.

Prócz tej polityki trafiającćj prosto do 
serca chłopa, dołączył jeszczo inną, da­
leko śmielszą jak  na to czasy; napisał: 
„W tym kraju nie będziecie mieli pokoju 
i spokoju, jak  tylko z religijną toleran­
cją.“ Ńietylko to mówił i p isa ł , ale tę 
zasadę w praktykę wprowadził. W tćm 
polega, mówił on, tajemnica uspokojenia. 
(Oklaski).

Pan Gambetta zakończył temi słowy : 
Natchnąwszy się rzadkicmi cnotami, przy­
miotami i wielkim charakterem bohatera, 
potrzeba głośno nam powiedzieć, źe de­
mokracja wzrastająca, pracująca, ucząca 
się, pragnąca porządku i społeczuego spo­
koju, czuje, że wszystkie jćj potrzeby 
nie będą zaspokojone, jak tylko pod wa­
runkiem, źe Francja będzie wielką i nie­
podległą jako naród. (Oklaski). Ztąd to, 
panowie, obowiązek, aby nigdy nie roz 
łączać tych dwóch celów: podniesienia 
moralnego i materjalnego ojczyzny; tak, 
aby mieć jedną tylko troskę o wszcze­
pienie w przyszłe pokolenie, w jego no­
wą duszę zarodków, które późnićj nie 
zwiędną.

Do nich to stosować należy te nauk i; 
a niema trafniojszćj i potrzebniejszćj na- 
k i , jak ciągłe powtarzanie o obowiązku 
pracy, sformułowanćj w dopiero co przy- 
toczonćj dewizie Hoche’a Res non verba.

Przypominam o innej formule, którą 
przyjął za swoją przeczytawszy Ż y c i e  
p r e z y d e n t a  r z e c z y p o s p o l i t ć j  
Witt’a : Ago quod ago , czynię co czynię. 
Tak czyńmy co czynimy, nio usiłujmy 
wszystko rozwiązać, nie utrzymujmy, że 
jestśrodekujednostajnienia ogólnego szczę­
ścia, rozstrzygnienia wszystkich naraz za­
gadnień ago quod ago. Niech wszyscy nasi 
przyjaciele tu obecni, jak  i ci co są na 
prowincji, dadzą przykład tego różnego 
stopnia p racy , w radach municypalnych, 
w radach jeneralnych, we wszystkich wy­
borczych ciałach; niech pamiętają na tę 
wielką maksymę, z którą Hoche i inni 
oswobodzili Francję, która tyle porodziła 
cudów i która wlewa w nas dzisiaj tę 
wielką tegoczesną formułę: , P racy , za­
wsze pracy i jeszcze pracy.“

KTiemcy.
[ N a r a d y  w z g l ę d e m  K r e m e n t z a  

i a r c y b i s k u p a  k o l o ń s k i e g o  — 
p i s m a  u l t r a m o n t a ń s k i e  — z a ­
t w i e r d z e n i e  u s t a w y  o j e z u i t a c h  
w b u n d e s r a c i e ] .  W ministerstwie pru- 
skićm łamią sobie w tćj chwili głowę nad 
tćm, co począć z biskupem Krementzem.

Na ostateczne wezwanie go o danie 
publicznćj deklaracji uchylającćj stronę 
honorową i dotyczącą obywatelskich czyn­
ności, zawartą w rzuconćj publicznie klą­
twie na profesora gimnazjalnego, biskup 
odpowiedział odmownie. Klątwę uważa 
za p r a w o  b o s k i e .  Oświadczając więc 
gotowość oddawania zawsze cesarzowi co 
cesarskiego, zostaje przytćm, że Bogu tćż 
oddać musi, co boskiego.

W ministerstwie zdobyć się chcą ko­
niecznie na coś bardzo groźnego, odstra­
szającego resztę biskupów od podobnych 
kroków. Ustawodawstwo nie oddaje im 
zbyt wiele środków do ręki. Z wieści, 
j .kie w tćj mierze krążą i pochodzić się 
zdają z kół dobrze poinformowanych, 
przytaczamy następujące: odjęcie tak
zwanych temporahów, do których w obe­
cnym razie i pensja biskupia należy; na 
kaz wystosowauy do urzędników, ażeby 
wszelkie pisma i wezwania wychodzące 
z konsystorza biskupiego uważali za nie 
byłe. Sprawiałoby to pod wielu wzglę 
darni zupełną niemoc w zarządzie djece- 
zji. Pominąwszy t o , źe biskup bez po 
mocy rządowój żadnćj kary dyscyplinar 
nćj w łonie duchowieństwa nie jest w sta 
nie wykonać; przypominamy między wie 
lu innemi tylko nieodzowność pomocy 
rządowój w sprawach budowli i reparacji 
budynków kościelnych i proboszczow­
skich, ogrodzeń cmentarza i t. p. czyn­
ności. Drogi sądowćj w tych sprawach 
chwytać się nie można bez poprzedniego 
intermisticum administracyjnego. W ścią­
ganiu tćż perjodycznie opłacanych nale- 
żytości kościelnych i proboszczowskich 
władze administracyjne dawały dotąd po­
moc egzekucyjną na prosto wezwanie

władzy duchownćj. Toby tćż ustało; a 
w drodze procesu, któryby w tym razie 
mógł być wytoczony, chwiejność nieje­
dnego tytułu prawnego mogłaby upaść 
zupełnie. Byłby to więc środek jeżeli go 
się rząd chwyci, wcale niemałego zna­
czenia; a rząd zdaje się być uprawnio­
nym do tego, bo konstytucja emancypu- 
jąc kościół z pod kontroli rządowój w 
rzeczach dotyczących administracji dóbr 
kościelnych, uwolniła zarazem rząd od 
obowiązkowych poprzednio załatwień ad­
ministracyjnych.

Że się na małe rzeczy nie zanosi, o 
tćm świadczą czynione zachody. Cesarz 
dla tćj sprawy odwlókł o dni kilka swój 
odjazd do Ems. Postanowienie ministo 
rjalue pójdzie wpierw do Warzina, a ztam 
tąd poślą je jeszcze do zatwierdzenia ce­
sarskiego do Ems. Upłynie więc niemało 
czasu, nim się urzędownie o wymierzo- 
nćj karze dowiemy.

Jednocześnie z wymierzeniem kary na 
Krementza, mają rozpocząć podobną spra­
wę z arcybiskupem kolońskim.

Zgoła sprawy duchowne, jeżeli nie zaj­
mują wyłącznie rządu, to powiedzieć 
śmiało można, że wyłącznie obchodzą 
publiczność niemiecką. Dość spojrzeć, 
żeby się o tćm przekonać, na wszystkie 
szpalty pism perjodycznych niemieckich. 
Pobudzają tćż niemało do tego ciągłe 
polemiki pism ultramoutańskich Germanji, 
pism nad Renem i w Genewie wycho­
dzących. W obecnćj chwili gorliwość tych 
pism nie jest zupełnie na czasie. Wobec 
groźnój postawy rządu, którój napróźno 
nie przybiera, wobec stanowczego wpły­
wu, jaki wywiera na parlament niemiecki, 
mogą wywołać łatwo daleko ostrzejsze 
ustawy wyjątkowo przeciwko sobie. Po- 
winnyby rządząc się zdrowszą polityką, 
czekać chwili, w którćj partja liberalna 
opamięta się cokolwiek w chwilowej swój 
żarliwości przeciwko dążeniom ultramon- 
tańskim i pozna, że przez ustawy wyjąt­
kowe sama sobie szkodzi.

Ustawę o jezuitach rada związkowa 
zatwiordziła z wszystkiemi poprawkami 
parlamentu niemieckiego.

Kilka słów o ropie (nafcie)
w  okolicach Dukli, Żmigrodu i Gorlic

skreślił

Konrad Coglien.

(C ią g  d a ls z y .)

II.
Wielu zapewne z czytelników zna albo 

naocznie lub też z opisów destylarnię na­
fty p. Ignacego Łukasiewicza w Cbor- 
chówce może o milę odległą od słynnćj 
Bóbrki. Znakomite to dzieło, które bez 
żadnćj obećj pomocy i jedynie tylko nie- 
zmordowanćj pracy, niezłomnćj wytrwa­
łości i niepospolitemu charakterowi p. 
Ignacego Łukasiewicza istnienie swoje za­
wdzięcza, cieszy się coraz to większym 
rozwojem, a ztąd też i większą przy­
szłością.

Bóg pobłogosławił p. Ł . nie dla tego, 
że z małćj apteczki w Jaśle przyszedł 
do tak wielkiego zakładu, ale dla tego, 
że Opatrzność wlała w ducha jego tyle 
moralnych sił, iż bez żadnego innego po­
parcia wśród trudnych bardzo jak  wiemy 
okoliczności postawił tak wielkie dzieło, 
które rywalizując ze wszystkiemi tego ro­
dzaju, nawet i zagranicą jest chlubą dla 
kraju naszego.

Nowo dodatkowo stawiająca się druga 
a właściwie tamże trzecia destylarnia za­
kład ten cały rozwinie do większćj je­
szcze potęgi.

Niesłusznie też panuje poniekąd opinja 
zagrauicą, którćj wpływem, niżćj cenią na 
targach tamtejszych naftę galicyjską od 
nafty czyli kamfiny amerykańskićj. Na­
ftę galicyjską rozumieją oni zapewne po­
chodzącą z tych wszystkich brudpych ży­
dowskich pseudo destylarni, których na 
nieszczęście po Galicji wielka rozsiana 
jest liczba, a którą dla złój i niedołę- 
źnćj destylacji, kupują po niskich bardzo 
nawet cenach. Natta ta ani co do czy­
stości wyrobu, ani też co do siły z kam 
finą chorchowiocką równać się nie może.

I  gdyby tak było nie miałaby kamfiua 
chorchowiecka tak znacznego odbytu za­
granicą, co jako naoczny świadek po­
wtórzyć mogę, źe w roku zeszłym kupcom 
szwajcarskim, za wielką i kilkodniową 
prośbą ledwie udało się za k ilk a n a ś c ie  
tysięcy franków na miejscu w Chorcbów- 
ce dostać nafty.

Gdyby więc tak było jak podoba się 
twierdzić sprawozdawcom handlowym do 
dzienuików naszych krajowych, pytam 
się pocóźby tak daleko trudzili się kupcy 
zagraniczni mając na miejscu i pod ręką 
daleko niby tańszą i lepszą kamfinę ame­
rykańską ?

Cborchówka zatem pod względem umie­
jętnego i sumiennego destylowania, jak 
również i co do wielkości swojego zakła 
du, jest niezaprzeczenie jednym z pierw- 
t-zyeh nietylko w Galicji ale i zagranicą. 
Winna ona to jak wyżój p. J . Ł. zało­
życielowi swemu , którego nieustająca do­
świadczona i zamiłowana praca, przy iuż 
ni bardzo silnćm zdrowiu, nie oderwała 
wcale od obowiązków i prac obywatel 
sk ic h  krajowych, ani też przy tak zna- 
czućin dobytku, nie zamknęła w nim ser­
ca ani ręki na nędzę i potrzebę bliź och, 
chętnie udziela on potiz bują ym prakty­
cznych rad swoich, chętmój z ś jeszcze 
przyjmuje do siebie bezpłatnie, chcącą 
się  w tym zawodzie ćwiczyć młodzo-z 
a to wszystko z miłości dla kraju, która 
u niego nie kończy się na czczych tylko
s ło w a c h .

Niedaleko ztamtąd również napotyka 
się na ślady ropy, ważniejsze z tych miejsc 
s ą : Wietrzne Kobylany, Sobniów pod
Jasłem, Grabanina i Łężyny. W  Wietrz- 
nćm dawno już poczęte roboty dotąd je ­
dnakże bez zadowalniającego skutku, w 
Kobylanach również od lat kilku prowa­
dzą się często przerywane roboty, w So-

bniowie pod Jasłem ślady ropy zachęciły 
tamtejszego właściciela do rozpoczęcia 
głębszych poszukiwań.

W Łężynach czerpano dawnićj już ro­
pę ze studzien, [które acz całe i zdrowe, 
niewiadomo zaś dla jakich powodów o- 
puszczonemi zostały.

Nakoniec wyraźne ślady nafty w Gra- 
baniuie winny tylko niebardzo umieję­
tnemu sposobowi poszukiwania tychże, że 
jeszcze dotąd w obfite nie zamieniły się 
studnie.

III.

Przeszedłszy pod Żmigrodem koryto 
rzeki Wisłoki, po lewym jćj brzegu jak­
by nowy zaczyna się zakres naftowy a 
ciągnący się po pod jednym nierozerwa- 
nym od wschodu ku zachodowi az pod 
Gorlicami kończącym się pasem gór, któ­
rych głównym charakterem są zuaczuin 
rozwinięte zlepieńce kwarcowe, lub gru­
boziarnistego piaskowca, o stopy którego 
zaś upierają się iły, łupki iłowe l pias­
kowcowe, ludziez piaskowce róziiorodnój 
barwy, różnego gaiuuku i różnie rozwt- 
uięt>, zawsze Jeduak należące do eoceń 
skich meui.ilitów.

Mytarz attyueucja do Osieka własno­
ści ks. E. ISangUozki stanowi jakby po­
czątek lego pasma gor, a leząc nad brze­
giem W i s ł o k i  w odartych śeiauach wiele 
tam znaleźć można parał lii pomiędzy 
Ropiauką a tćm miejscem. Ślady ropy są 
tam dość znaczne szczególuićj od strony 
wsi Brzozowy, pomimo jeduak dosyć 
przystępnego i odpowiedniego miejsca nikt 
dotąd żadnych tamże nie przedsięwziął 
poszukiwań. Nieco dalćj od Mytarza na 
południowćj stronie wyżćj opisanych gór, 
leży Skoluik, Desznica, Jaworze, Swio- 
rzowa, Bartue, Przegonina i Pstrążne.

W Skalniku bardzo niedołężnie i nie­
umiejętnie prowadzone poszukiwania, wąt 
pić należy, aby doprowadzić mogły do 
pożądanego celu. Siady zaś nafty w tych 
wszystkich powyżćj wymienionych miej­
scach są tak znaczne, że o istnieniu tam­
że ropy żadnćj nie pozostawiają wątpli­
wości. Przykre jednakże położenie górzy­
ste, jak  również złe i nie do przebycia 
drogi są przyczyną, że całe to chociaż 
zkąd inąd tak tentująee terytorjum niko­
go jeszcze dotąd do siebie zwabić nie 
mogło.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Sprawy miejskie i powiatowe.

Ruch wyborczy.
W piątek wieczorem zeszły się w sali 

radnćj oba komitety przedwyborcze — głó­
wny miejski i strzelecki celem porozu­
mienia się względem wspólnćj listy kan­
dydatów. Nie przyszło jednak do poro­
zumienia i każdy komitet postanowił po­
pierać swoją listę. Z tego rozdwojenia 
korzystają wyborcy starozakonni, którzy 
podzieleni w dwa stronnictwa p o r o z u ­
m i e l i  s i ę ,  zgodzili się na jednę listą a 
mianowicie na następującą : D e i c h e 8 , 
B i r n b a u m ,  S a m e l s o n ,  F i n k ,  
F r o m m e r ,  B o r k o w s k i ,  i na listę tę 
s o l i d a r n i e  dzisiaj głosują. Ta więc li­
sta prawdopodobnie przy dzisiejszych wy­
borach w trzeciem kole drugim oddziale 
zwycięży. Podczas kiedy wyborcy staro­
zakonni dzisiaj solidarnie na powyższą 
listę głosują wyborcy chrześcjanio głosu­
ją  bez ładu i porozumienia na najroz­
maitszych kandydatów, z których natu­
ralnie żaden nie przejdzie.

Wczoraj wieczorem nauczyciele szkół 
średnich i ludowych odbyli w swoim ko­
le zgromadzenie przedwyborcze i uchwa­
lili listę kandydatów, na którą solidarnie 
przy wyborch z I  koła głosować mają.

Sprostowanie. W  ostatniem naszćm spra­
wozdaniu z ruchu przedwyborczego przez 
pomyłkę zamieszczono dra Schonborna 
między tych członków komitetu strzele­
ckiego, którzy zamieszczeni zostali na li- 
ścio kandydatów; atoli p. Schonborn jest 
radzcą jeszcze na dalsze trzechlecio.

Wiadomości z l i te ra tu ry  i sztuki.
Zdrojowiska, tygodnik kąpielowy nr. 4 za­

wiera: Bank budowniczy dla zdrojowisk krajo­
wych. Korespondencje z zakładów zdrojo­
wych. — Ruch osób w zdrojowiskach krajo­
wych.— W odcinku: Z teki podróźnćj Wł. L. 
Anczyca. Wycieczka do Szczawnicy (c. d.). 

■ w b b — m —

Kronika potoczna i rozmaitości.
Na szkoły ludowe złożono w adm inistracji 

K raju: Rem er Jan  z Myślenic 1 zła.
Przypominamy, że dzisiaj spalone zostaną 

na błoniach oguie sztuczne przez młodego p i­
rotechnika p. Bolesława Swierzyńskiego. Przed 
stawienie odbędzie się w p..łączeniu z ki ncer- 
tem muzyki wojskowćj, k t >ry się już o godz. 7 
rozpocznie. Połow a czystego di chodu prze­
znacza na oświatę ludowa. O płata w stępna 
bardzo niska (zaledwie 15 centów od osoby), 
a  dla wygody publiczności p starano się także
0 k rz e s ł .. W szystko to każe się spodziewać, 
ze przedstawienie pod każd m względem św iet­
nie się powiedzie.

Diabeł świąteczny atakuje i m i e n n i e  kilka 
osobistości znanych. T a k i  s p o s ó b  w ystępo­
wania w pismach hum orystycznych je s t n iesto­
sowny. Za granicą pisma hum orystyczne po­
dają karykatury  osób znanych ale bez nazwi­
ska; to uchodzi. Ale podawanie nazwisk pra 
wdziwych, osób znanych, nie p raktykuje się 
w lepszych pisinach humorystycznych.

W ykład dla pań. -w D o w i  d u j e m y  się , iż 
dr. W ł. Seredyński postanow ił miśc kilka wy­
kładów  bezpłatnych: „O zasadach elem entarza
1 praktyiznój metodzie udzielania nauki czy ta­
nia za pomocą pisania." Spodziewać się nale­
ży, że prelegent trafiając tak w potrzebę jak  i 
w interes wszystkich m atek chcących sumien­
nie pełnić obowiązki swego pow ołania, będzie 
m iał liczne grono słuchaczek.

Pierwszy w ykład odbędzie się dnia 2 lipca

0 godz. 3 w sali sem ioarjum żeńskiego przy 
ulicy W iślnćj.

Klasyfikacja uczniów gimnazjum św.
Jacka w Krakowie z końcem roku szkolnego 
1872:

Z początkiem  roku wpisało się do gimnazjum 
uczniów 553 , przy końcu roku je s t ich 4 6 5 , 
wielu bowiem uczniów przeszło w I póhoczu  
do świeżo utworzonój szkoły realnćj. W  po ­
rów naniu z przeszłym  rokiem szkolnym  1871 
ubyło tylko 17 uczniów.

Z uczniów (465) klasyfikowanych otrzymało 
stopień celujący 88, stopień I  260, II  10, III 
21, do egzaminu poprawczego po w akacjach 
przypuszczonych 86.

K lasa I  A. —  Ilość uczniów 43.
Stopień pierwszy z postępem  celującym 

o trzym ali:
1. L a t a ł a J a n .  2. P a w l i k  Feliks. 3. J a r y  

K azimierz. 4. N e i d e r  Józef. 5. C z a j a  Stan. 
6. P r o s t a k  Antoni. 7. H a h n  W ładysław  
8. G a ł e k  Józef. 9. R  a m u l t  Kazimierz.

S t pień pierwszy: 10 W ysocki Edw ard,
11. Eiclihorn. Szachne. 12. A gatstein Ignacy.
13. Dzięgielewski Józef. 14. G eissler Karol.
15. K rzesz Józef. 16. T yli F ran . 17. Czelu- 
śniak Ludwik. 18. K tpiński Leon. 19. S tu ­
dziński W7ładysław . 20. W aszkowsl i Romuald. 
21. A tteslauder Stan. 22. Chawiński Leopold.
23. K ilarski Ju ljusz. 24. L eśniak Teodor.
25. Ciszewski Em anuel. 26. Munnich W acław  
T adeusz. 27. Kurkit-wicz W ładysław .

Nie otrzym ało promocji 3, a 13 uczniom 
pozwolono egzamin składać z jednego p rzed­
miotu po ferjach.

K lasa I R .  — Ilość uczniów 32.
Stopień pierwszy z postępem  celującym 

o trzym ali:
1. P e i p e r  Marek. 2. Z b o r o w s k i  B oli- 

sław. 3. R o s e n z w e i g  Jakób . 4. S p i n g a r n  
Maurycy. 5. B i a ł k o w s k i  Mieczysław.

Stopień pierwszy: 6. Cudzik Jakób . 7. H er­
zog Michał. 8. D eiches Jakób . 9. P isarsk i F e ­
liks. 10. Pędryszew ski W ład. 11. W ichtor 
Jan . 12. Stelce! Feliks. 13. H robani Ludwik.
14. K raśnici E razm . 15. Nowak Stanisław.
16. Teunebaum  M aurycy. 17. Nowak Edm und. 
18. Olszewski T adeusz. 19. L am ber Franc. 
20 . Sclierm ant Józef.

Nie otrzym ało prom ocji 8, a 4 uczniom 
pozwolono egzamin składać z jednego p rzed ­
miotu po ferjach.

K lasa I C .  — Ilość uczniów  39.
S topień pierwszy z postępem  celującym 

otrzym ali:
1. S p ó l n i k  P io tr. 2. B o r m a n n  H enryk. 

3. S k w a r c z y ń s k i  Jan . 4. L ó b e n s t e i n  Emil. 
5. S r a g a  Jan . 6. T o n d e r a  Franciszek.

Stopień p ie rw szy : 7. Miodoński K arol.
8. K aez Dawid. 9. K luzek J a n . 10. L ichoń 
Józef. 11. H eim berger Józef. 12. L erm er Simon.
13. S trasik Jędrzćj. 14. W odziński Edm und.
15. W eisslitz Józef. 16. R ausz A leksander
17. H eim berger Adolf. 18. Kawula Jan . 19. Fe- 
rek F ranc. 20 . G raczyński Kaz. 21. Cezar 
Tom asz. 22. Scholem Leon. 23. Śmieszek 
K onst. 24. K opeć Jan .

Nie otrzym ało prom roji 5, a 10 uczniom 
pozwolono egzam in składać z jednego p rzed­
m iotu. ,

(Dalszy ciąg nastąpi).

Klasyfikacja uczniów gimnazjum św. 
Anny w Krakowie z końcem drugiego półrocza 
roku szko lnego :

K lasa I  A .
L iczba uczniów w pisanych 67, z tych otrzy­

mali :
S topień celujący: 1. P a w l i k o w s k i  Stan.

2. G ę ś l a k  Jan . 3. F i g w o r  Jan . 4 . S t r ó -  
ż e c k i B r o n .  5.  W i n i a r s k i  Adam. 6. W o ź n y  
T adeusz.

S topień pierwszy: 7. L atzke  Stefan. 8. K ru- 
dowski F ran . 9. Buczkowski Adolf. 10. Stró- 
źecki Michał. 11. Schuster de Peredfeld F ran .
12. S trzelecki Aleks. 13. Słotwiński Feliks.
14. T ilzer K arol. 15. Szutkiewicz Jan . 16. Ko- 
żuchowski W acław . 17. Polaschek Antoni.
18. M orgenstern H enr. 19. Mańkowski Konst.
20. Sękara W alenty. 21. Koch Stef. 22. Dzie- 
wiński Bolesław. 23. Młynowicz Romuald.
24. Chilewski A lojzy. 25. Fedorow icz W lad.
26. K rzyw dziński Aleks. 27. K rzyw dziński 
Antoni. 28. W eiss Leon.

Nie otrzym ało promocji 11 uczniów, 4 może 
poprawić postęp z poszczególnych przedm io­
tów po w akacjach, 24  w ciągu roku zakład 
opuściło. -

K lasa I  B .
L iczba uczniów wpisanych 67, z tych o trzy­

mali :
S topień celujący: 1. L e o  Ju ljusz. 2. S t o c h  

F ran . 3. T r z a s k o w s k i  Ju ljan . 4. P a r s z y w -  
k a  Józef. 5. B ą k o w s k i  K lem ens. 6. J a b ł o ń ­
s k i  A leksander.

Stopień pierwszy: 7. Słom ka Stan. 8 . So­
kołowski Bron. 9. Miinz Michał. 10. Browicz 
Stan. 11- Kurowski Jan . 12. Jackow ski K arol.
13. Dulowski Paw eł. 14. Borowiecki Józef.
15. Majewski A leksander. 16. K onopka Stefan. 
17. Rogoziński T ytus. 18. Glewski Celestyn.
19. G iatm ap Ludwik. 20. S tefan Michał.
21. Hudzikiewicz F ran. 22. L atosiński Józef. 
23. Tarczeński Józef. 24. Ćwik Tom. 25. Ro­
me- Stan. 26. Dominik F ran . 27. Stoczkie- 
wicz A ndrzćj. 28. Zieliński Jan . 29. Rydz 
Tom asz. 30. Pudczaski Michał.

Nie otrzym ało promocji 5 uczniów, 11 po­
zwolono poprawić egzamin po wakacjach, 21 
opuściło szkołę.

(D alszy ciąg n stąpi).
Z pod K alw arji. — Bardzo smutną z całą 

P o l s k a  dzielę się now iną, ze p. W ojciech B ran­
dys j u ż  spoezyw: w grobie. Imię jego poczci­
we całem u znane krajowi, bo kto szukał pomocy 
w biedzie, czy tułactw ie, to ją  pewno znalazł 
n niego. Od 1830 r. zaczęła się jego  służba 
ojczyźnie, to je j tćź do zgonu nie opuścił; całą 
prawie emigrację przepraw ił do Francji, a dom 
jego b y ł naościerz otw arty dla wszystkich, 
komu coś pomódz, usłużyć potrzeba było.

Pół wieku patrzyłem  na tego czcigodnego 
męża i śmiało rzec m ogę, że on nie po trze­
bował aby mu pobłażano po śmierci de mortuis 
nisi bene, b  . surowy sędzia Bóg — nazwie go 
pewno jednym  z najlepszych s i nów ojczyzny, 
jak  jednym  z najlepszych ludzi. Na barkach 
w spółobywateli zaniesion do grobu, głośnćm 
płaczem tysiąca pożegnany, nieprędko zgaśnie 
w naszej pam ięci, bo mu się cześć od żyjących
1 potom ności należy.

Ostrzeżenie dla nieprenum eratorów.
Zły zwyczaj w ypożyczania od drugich gazet, 
może czasem połączony być z wielkićm nic-
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bezpieczeństwem. Pewien redaktor w Ameryce 
tyle był szlachetny, że w ten sposób ostrzegł 
swoich bliźnich: „Kochani czytelnicy, bardzo
źle robicie, jeśli który z was wypożycza nu- 
mera tćj gazety do czytania. Lepiój ją sobie 
zaprenumerujcie, gdyż pożyczanie jest rzeczą 
bardzo niebezpieczną. Dla przykładu, pozwól­
cie sobie opowiedzićć następną bardzo wzru­
szającą historję: Znaliśmy pewnego ubogiego, 
ale bardzo zacnego człowieka, który był pod­
pora nader licznój rodziny. W swój niewin­
ności pożyczył on od niegdyś zdrowego sąsiada 
numer gazety. — Niestety, o złowrogi losie! 
W załamkach papieru złośliwie przechowała 
się straszna ospa. Z kwitnącćj rodziny, złożo- 
nój z wiernego ojca, ukochanćj matki, kilku 
silnie rozwiniętych synów, siedmiu ładnych có­
rek, dwóch poczciwych teśei i trzech uprzej 
mych ciotek, nie został się n ik t, coby mógł 
o tym strasznym wypadku opowiedzióć. “

Spostrzeżenia meteorologiczne. —  Dnia 
29 czerwca częściowa pogoda po rannym desz­
czu; term metr doszedł do 17.4 od 10.2 R. 
Dnia 30 pochmurno, po południu deszcz; ter-

Młocarnia Peterseima z Krakowa zyskała ró­
wnie wielkie uznanie; wymłaca czysto, a chwa­
lą w niój to szczególnie, że nie łamie słomy.

Wczoraj lał deszcz cały ranek, więc plac 
wystawy był pusty; pod wieczór się wypogo­
dziło, lepszy duch wstąpił w wystawców i w 
komisję; plac wystawy się zaludnił. Potrzeba 
nam tylko pogody.

Ministerstwo handlu udzieliło temi dniami 
koncesję na rozpoczęcie przedwstępnych prac 
technicznych drogi żelaznej z Husiaiyna do 
S tan is ław ow a konsorcjum złożonemu z p p .: 
Aleksandra ks. Czartoryskiego, Karola Ruga 
wskiego, Mieczysława hr. Reja Hieronima ks. 
Lubomirskiego, Władysława lir. Koziebrodzkie- 
go, dra Ludwika Szancera, Ferdynanda Hoscha, 
Franciszka Pulszkego i banku franko-austrj.

Sprawozdanie tygodniowe z giełdy (od 
23 do 29 czerwca).

Wiedeń 29 czerwca.
/ \  Sytuacja ogólna tutejszój giełdy

mometr od 8 0 doszedł do 18 6 R. Barometr sję uje zm ieniła. C harak terystyk ą  jć j po- 
idzie ns dół; rano o 6 dnia 1 lipca stan jego ZOstaje dotąd : niebran ie u d z ia łu  w  g rze
był 327 .83 , termometru 10.8 R. 
chodui chłodny.

Wiatr za

Gospodarstwo przemysł i handel.

czy spekulacji giełdowćj publiki szerszćj 
i domów bankowych, jako tćz podpędza- 
nie kursów  przez konsorcja, syndykaty 
i grupy spekulantów  kulisowych, przy 
czetn się zawsze jedno i to samo poka­
zuje, źe t y l k o  t e  papiery  idą do góry 
i w tedy, k t ó r e  i k i e d y  się nimi zajm ują

dytowym  wielki jak iś  (nieokreślony bliżćj) 
interes z rządem  m a napięty, ja k  to mó 
wią, i źe wielkie zyski ztąd spłyną na 
akcjonarjuszów . Chociaż wiadomo, źe in 
sty tu t kredytow y zespala się z iunemi 
tow arzystw am i przy zawieraniu w iększych 
interesów, juź  ta  gołosłow na pogłoska 
w ystarczyła, by przy po mocy dw óch kon­
sorcjów ruchliw ych podpędzić kurs „Ati- 
g lou z 323 na 330 praw ie.

A stało się właśnie wtedy, kiedy stan 
pieniężny był w giełdowćm znaczeniu zły, 
bo kto p r a w d z i w i e  chciał kupić 3^5 
sztuk Anglo, i je umieścić z pokryciem  
25 guld. za sztukę w dom u jakim  ban­
kowym  (czyli 25 sztuk Anglo dać „in 
Kost), ten musiał prócz zrzeczeuia odse­
tek , k tóre  przynosi akcja  od w p ł a t y  
r e a l n ć j ,  zapłacić "K ostgeld" 5 do 6 
guld. n a  1 dz i e ń ,  co znaczy przeszło

W ystawa w Tarnowie.
W  oddziale bydła rogatego odznacza się i n t e r e s o w a n i  c z y l i  s w o i .  

kilkanaście okazów rasy krajowój księdza Roga Z araz n a p o czą tk u  za czę to  się  d op yty -  
z Dębicy dobrym wychowem. — Szybalskiego j  w a e o a k cje  n ied aw n o p u szczo n e  W kurs 
z Czernichowa buhaj czystój krwi holenderskiej ; pod  n azw ą „L an d erb an k en verein " , n ik t 
racjonalnym dobrym chowem doprowadzonyj n ie  k u p o w a ł w praw d zie , a le  a jen ci, k tó- 
do 16 centnarów żywej wagi; podobnych oka-; ryck  u żyw an o  do p oru szen ia  sp ek u lacji 
zów niewiele znajdzie. Dwie krowy czystój p |o d c z a s  „ e m i s j i 4* tego  papieru , c i  sa - 
krwi holenderskiej odznaczają sie mlecznością, tn i i teraz za czę li k u p o w a ć  j e d n i  od
wzrostem i wagą. W ystawił także kilka dobrze d r u g ic h  i is to tn ie  nom in a łu y  kurs zo-
chowanych buhajków.— Ze stajni Kisielewskie-1 Stał zap isan y  118 m iasto  80 z łr . w p ła  
go, krzyżowanój z holendrami, jest kilkanaście Conych.
pięknych okazów, odznaczających się należytą: J e st to  k o n cep c ja  b ardzo  p rob lem aty  -
bitdową. —  Jordan z Błonia, krzyżujący ra sę ! ezn ćj natury, g d z ie  c z y n n o śc i n ieok reślo - 
z holendrami, przedstawia dwa buhaje, z któ- ne, ty lk o  p rzystęp u jące  do a socjacji w ie -  
rych starszy waży przeszło 13 centnarów. —  d e n s k i ć j ,  b a n k i  p r o w i n c j o n a l n e  m a- 
Bieleski chowa czystą holenderską rasę; okazy sza n sę  ro zszerzen ia  sw ego  k red ytu  przez  
odznaczają się piękną budową z wyjątkiem so lid a rn o ść  (z łą czo n y ch  in sty tu tów ) w ię- 
głów niekształtnych i ciężkich. — Helcel przez cćj n iejak o m oralną n iż e fek ty w n ą , ale
krzyżowanie z shorjhornami osiągnął ładne re- za to przy  jakiej w i e l k i ó j  sp ek u lacji
zultaty; mimo to powiedzieć trzeba, źe stajnia ńje obrachow anćj i n ieudałój z in ic ja tyw y  
jego nie wychowuje konsekwentnie, czego do- d yrek torów  w ied eń sk ich  p rzed sięw zięte j, 
wód mamy na buhaju czystój krwi niestarannie m oże w ie ść  je d e n  bauk  d ob rze  prow ad zo  
wychowanym. —  Stajnie Niedzielskiego i Je- ny  p row in cjon a ln y  ni ztąd  ni zo w ą d  w  
zierskiego czystój holenderskiej zasy zasługują k ło p o ty , c o b y  s ię  w  ostatn ićj p oten cji 
na szczególniejszą uwagę, gdyż racjonalnym krajow i UCZUĆ d ało .
chowem doprowadziły do produkcji bydła śli- J W y n a la zek  ten  n ie  d obro , n ie  k red y t
cznćj budowy.— Homolacza bydło od dawnych 
czasów krzyżowane z rasą szwajcarską, stale 
w jednym kierunku prowadzone, przedstawione 
jest przez okazy zadowalniającćj jakości. —  
Stajnie grotkowicka i piekarska, czystój rasy 
holenderakiój, bardzo dobrze są przedstawione. 
Okazy krów z obydwóch odznaczają się silną 
budową, starannóm wychowaniem i mleczno­
ścią. —  Bydło Ostaszewskiego, premjowaue juź 
na wielu wystawach, niemniój i tu znalazło u- 
znanie, bo woły własnego chowu mają do 15 
centnarów wagi. — W łościańskiego bydła rasy 
krajowój jest kilkanaście okazów dobrze wy­
chowanych; z tego wnosićby można, że już i 
wieśniak nasz, zaczyna przychodzić do prze­
konania, że tylko sztuki dobrze chowane do­
brze się rentują.

W oddziale koni najlepićj i najliczniej re­
prezentowana jest stajnia ks. Sanguszki rasy 
arabskiój. Między okazami jest kilka ogierów 
chowu tarnowskiego znamienitej piękności; 
f.irnalki po tych ogierach na wystawie przed­
stawione nie pozostawiają prawie nic do życze­
nia. — Przed wszystkiemi celują fornalki No­
w otnego, dzierżawcy ze Zbilitowskiój góry, 
! lóry na tćm większe zasługuje uznanie, że jest 
początkującym gospodarzem.

Dzisiaj (39 czerwca) przyjeżdża namiestnik 
*.v celu zwiedzenia naszój wystawy. — Wczoraj 
przyznała komisja nagrody w oddziale owiec i 
•ńerogacizny. Za owce: pierwszą otrzymał Mi­
chałow ski, druga Żeleński; za nierogacizną: 
pierwszą Lisowski za czyste snfolki, dzugą Ho- 
molacz za czystą polską.

Wczoraj wobec komisji wystawowój odbyły 
się próby niektórych naszyn rolniczych. Mię­
dzy wieloma młocarniami jedna z najprakty­
czniejszych okazała się młocarnia z fabryki 
tarnowskiej Eljasiewicza. Wykonana jest z su­
mienną dokładnością i nadzwyczaj czysto; wy­
młaca prędko i dobrze. Zarzucano jój jedynie 
ciężkość.

pojedynczych krajów  ma na celu, tylko 
synekury i ewentualnie zyski dla tćj klasy 
tutejszych finansistów, k tórzy  się niczórn 
nie trudnią, tylko uzyskiwaniem  koncesji 
od w ładz centralnych, i obławianiem  się 
pieniądzm i łatw ow iernych subskrybentów  
na ich nowe akcje.

K ażdy z nich je s t najprzód quasi-Griin- 
derem , potóm V erw altungsratem , a akcjo- 
narjuszem  nie z przekonania, tylko z „ko­
nieczności", żeby m ógł złożyć k ilkadzie­
siąt akcji jak o  „V erw altungsratk".

Prócz „L anderbank" podpędzano kurs 
H ypotekar-R enten-B ank, podniosł się na 
216, póżuiój o 2 złr. się obniżył.

G łów ne papiery  spekulacyjne i kolejo­
we były  zaniedbane.

W śród  ogólnój apatji zaznaczyć w y­
p a d a , źe akcje insty tu tu  kredytow ego 
„C redit" zwane, stanowią w yjątek w tćm, 
źe kiedykolw iek zagraniczne giełdy są 
w lepszem usposobieniu i nadsyłają do 
tu tejszych bankierów  zlecenia (O rdres), 
by na rachunek  innego placu szczególnie 
B erlina kupili pew ną ilość papierów, za­
wsze się między tem i znajdują „k re ­
dyty". Tćm  się tłóm aczy, że ich kurs 
się najlepićj trzym a, choć transakcje  w o- 
gólności nieznaczne. Jed n ak  około kursu  
już dość wysokiego 345—6 się trzym ają. 
O Anglo tego pwiedzieć nie można. Jest 
to w alor dziś tylko przez tu tejszą kulisę 
kultyw ow any... co do gry codziennój. Ale 
właśnie ze w zględu na taką ruchliw ą 
„kljentelę" lada „konsorcjum " zawiązane 
ad hoc, choćby na k ilka dni t y l k o ,  jest 
w stanie sprow adzić znaczną różnicę k u r­
su, wtedy bowiem s t a l i  spekulanci (m niej­
si) rzucają się na ten giełdowy towar. 
T ak  się stało w jednym  dniu, w którym  
najprzód rozgłoszono, źe insty tu t anglo- 
austr. banku  pospołu z instytutem  kre-

T akie drobne rzeczy na  pozór po­
winien szczególnie spekulant pryw atny 
mieć na oku; bo, ja k  doświadczenie uczy, 
i ajenci giełdowi i kan tory  ogłaszające 
różne program y i zapraszające publikę do 
spekulacji (za ich pośrednictwem ) m ają 
zw yczaj, t. z. „kostgeld" rachow ać przy 
końcu rachunków  według jednego dnia 
lub dwóch, kiedy „prolongacja była drogą.

Pryw atny spekulant jeźliby mini w spe­
kulacji 50 sztuk akcji w „kost", a nie 
zaw arow ał sobie „fixum ", k tóre  tytułem  
procentu od kapita łu  ma płacić p r z e z  
c a ł y  c z a s ,  można być pewnym, że 
zapłaci „kostgeld" najdroższy, jak i był 
w yjątkowo w miesiącu, choćby przez 2 dni.

Berlin ciągle przesyła niskie kursa , 
odnośnie do austrjackich  papierów, bo 
n iektóre papiery obce widać protegow a­
ne wyjątkowo przez interesow anych, pod ­
noszą się w kursie równocześnie, kiedy 
tutejsze spadają. Między innemi „kredyty" 
co się nie łatw o zdarza w Berliuie, z 2 0 9 '/2 
tal. na 207 !/2 tal., t. j. o 2 talary  spadły 
na sztuce. T u  jeduak  depeszo berlińskie 
w płynęły  na kredytow e akcje tylko chwi­
lowo; w pół godziny zapom niano o ber­
lińskich niższych kursach, W  ostatnim  
dniu przed dwoma świętami (29 i 30 
b. m.) giełda by ła  w gorączkow ćm  roz­
drażnieniu. O ile konsorcja i syndykaty, 
k tóre sobie zabezpieczyły n a p r z ó d  m o­
żność lokow ania papierów , wstępowały 
w akcję, o tyle wszystkie walory znacznie 
szły W' górę; gdzie zaś spekulacja zw ykła, 
kulisowa dotknęła się jakiego papieru, 
nie m ajęc pewności, czy na 3 dni potrafi 
go dać w prolongację, tam  się pokazało, 
źe trzeba' ponosić wielkie ofiary.

M ożna streścić operacje giełdowe i u- 
sposobienie spekulacji dzisiejszćj w tych 
słowach. W iększość spekulantów  je s t za 
podniesieniem  kursów. W  miarę zaś pod­
wyższenia „ceny" papierów  kapita ły  są 
droższe tak  absolutnie — co do stopy 
procentow ćj, ja k  i w z g l ę d n i e  do ich 
otrzym ania na użytek giełdowćj speku­
lacji.

W  ostatnim  dniu różnorodne prądy się 
uw ydatniły  r ó w n o c z e ś n i e ,  choć się 
zwykle takow e w ykluczają. Z jednej stro­
ny akcje kredytow e szły ciągle w górę, 
i stanęły  na 350. Anglo podniosły się 
na 332. H ypotekar-R entenbank  na 219. 
Z drugićj strony rentę austr. tak  w sre­
brze jak  w papierach p łatną sprzedaw a­
no w w i e l k i c h  ilościach sztuk po 1000 
guld. po znacznie niźszćj cenie, niż dniem 
przedtćm , i okazała  się różnica przy k o ń ­
cu giełdy około 3/4^  na °bu  gatunkach 
ren ty  (to zn czy prawie tyle, ja k  6— 7 
guld. na „Anglo").

Co do waluty, a mianowicie co do 
napoleondorów  i dewizy „L ondyn" także 
niezw ykły by ł w nich ruch; z różnych 
stron ofiarowano „L ondyn" i napoleon- 
dory na sprzedaż. Pow szechnie utrzym y­
wano, że głów ną przyczyną tak  znacz­
nych „transakcji" by ł brak pieniędzy, 
k tóry  się dał czuć domom i instytutom  
bankow ym  pro ultima Junii, bo ten osta­
tni dzież czerw ca t 
zwykłego znaczenia

N apoleondory spadły  na 8 złr. 90 ct. 
L ondyn na z łr. 111 za 10 ft. szterl.

W  akcjach kolejow ych mimo horosko­
pu stawianego dochodom  kolejow ych to ­
warzystw  (z wywozu in spe zboża) nie 
było różnicy kursów , prócz „Staatsbahn." 
„N ordbahn" poszły także o w górę, 
ale to m iało l o k a l n ą  p rzy czy n ę , bo 
Rotschyld zuprzestał sprzedaw ać „te pa­
piery", k tórych je s t najw iększym  w łaści­
cielem. Nie podlega je d n a k  wątpliwości, 
źe się ruch w papierach kolejow ych ro z ­
pocznie, skoro się utwierdzi opinja (na 
danych statystycznych oparta), źe p rze­
ciętnie w A ustrji żniwa dobrze w ypadły.

A kcje brow arne „Liesing" stoją jak 
mówią 100 za 100, ale 500 sztuk sprze­
dano tego tygodnia po 90, t . j .  o 10 ni- 
źćj pari... i to pewna, bo wiadomo kto 
sprzedał i że sami griindery kupili.

z. „ultim o" ma prócz
i osobną w agę, iż 

stanowi dla wielu interesów  koniec p ó ł­
rocza, i zrów nanie rachunków  półrocz­
nych. O prócz tego je s t pew na klasa  spe­
kulantów , k tó ra  z berlińskim i pospołu te ­
r a z  na  obniżenie waluty spekulow ać za­
czynają. Ci liczą na eksport zboża, a tćm 
samćm na znaczny napływ  „wekslów za ­
gran icznych".

W ystawa powszechna w Wiedniu.
Z dniem 30 czerw ca b. r. up łynął uie- 

odwołaluie term in zgłoszeń do stałych t . j .  
6 miesięcy trw ających działów wystawy. 
Pozostają jeszcze term ina do tak  zwanych 
wystaw czasowych (temporfir), k tó re  ty l­
ko kilka tygodni trw ać będą, a m iano­
wicie :

1. T erm in nadesłania do kom isji k ra jo ­
wych zgłoszeń na wystawę koni, owiec, 
świń, bydła rogatego t r w a  d o  15go l u ­
t e g o  1873 r. K l a c z e  ź r e b n e  można 
zgłaszać aż do 15 kw ietnia 1873.

2. Term in zgłoszeń na wystawę żywego 
i zabitego p t a s t w a ,  d z i c z y z n y ,  k o ­
t ó w ,  p s ó w ,  k r ó l i k ó w ,  r y b  i w yro­
bów gospodarstw a n a b i a ł o w e g o  trw a 
do 15 czerwca 1873 r.

Bardzo szczegółowe przepisy dotyczące 
tych wystaw, a mianowicie względem  ko ­
sztów, um ieszczenia, transportu , poświad­
czeń sanitarnych, a k tóre  ściśle dopełnio­
ne być muszą, rozseła kom itet w ykonaw ­
czy komisji krakow skićj każdem u w y­
stawcy na żądanie.

W szelkie korespondencje w spraw ach 
wystawy są w o l n e  o d  o p ł a t y  p o c z t o -  
w ć j ,  tylko należy na kopercie lub pacz­
ce wyraźnie charak ter posyłki wymienić, 
oraz położyć podpis i s łow a: „n a  w e ­
z w a n i e  r z ą d o w e . "

Sprostowanie. —  Z artykułu w sprawach 
wystawy wiedeńskiśj, zamieszczonego na tćm 
miejscu w piątek, zostało jedno zdanie w druku 
wypuszbzone, przez co ustęp o kosztach zu- 
pełuie mylnie podany został; powinno bowiem 
hyc: „ . . • • zawiadamia zarazem, źe placowe,
szafy, stoły i całe urządzenie, oraz przywóz 
z dworca kolei w W iedniu  ponosić będzie mini­
sterstwo; koszta zaś transportu do W iednia i 
z powrotem  ponosić będzie toż ministerstwo 
o tyle, o ile państwowe zalcłady naukowe jako  
wystawcy w ystąp ią . “

Pierwsze tyczy się więc w s z y s t k i c h  wy­
stawców, a drugie tylko zakładów.

pszenicą, podczas kiedy w przeszłym roku 
tym samym czasie było ich 265.

Pierwsze dni pogody po tak długich słotach 
wywołały i we Francji dość znaczne obniżenie 
cen, tak źe mąkę do 4 franków na worku ta­
niej notowano; popłoch ten jednak nie długo 
się utrzymał i ceny niebawem znów się pod­
niosły o 2 l/ 2 fr. Marsylja posiada w magazy­
nach swoich tylko 2 2 0 ,0 0 0  hektolitrów psze­
nicy; dowóz jćj w ostatnim tygodniu wynosił 
8 4 ,0 0 0  hektol., a sprzedaż 4 0 ,0 0 0  hektol. —  
Ceny bez zmiany.

W Belgji i Holandji wielka panuje cisza z 
dążnością obniżającą.

W Niemczech przy usposobieniu słabćm no­
towano prawie wszędzie ceny mnićj lub więcćj 
niższe. Na naszym placu jednak pomimo nie­
których fluktuacji, ceny zawsze dosyć się utrzy­
mują, chociaż i tu chwilowo dążność obniżenia 
jest przeważającą.

Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano 1000  
kilogramów (około 1786 funtów wiedeńskich) 
pszenicy na ten miesiąc 83 ta l.; żyta na ten 
miesiąc 57 '/2 tal., na czerwiec-lipiec 5 4 5/g tal., 
na lipiec-sierpień 51 */4 ta l., na wrzesień-pa- 
ździernik 5 0 3/g tal., a na październik-listopad 
5 0 ‘/ 4 tal.

Na targu naszym lepsze ziarno' pszenicy i 
żyta .znajduje zawsze pokup dobry i po stałych 
cenach, tylko pośledniejsze trudno sprzedać; 
jęczmień i owies bardzo stale.

Notowano :
P s z e n i c ę ,  za 100 kilogramów białćj 7 l/ 12 

do 8 i /2 tal., żółtej 6 2/ s — 8 !/ 12 tal.
Z y t o  za 100 kilogr. 5 — 5 -  tal. 
J ę c z m i e ń  za 100 kilogr. 4 2/ 3— 5 tal. 
O w i e s ,  za 100  kilogr. 4 y 2— 4 3/ 4 tal. 
G r o c h ,  za 100 kilogr. 5 — 5 ' /3 tal.
W y k ę ,  za 100 kilogr. 3 7/ 12— 4 tal.
Ł u b i n ,  za 100 kilogr. żółtego 2 “/ g— 3 tal., 

niebieskiego 2 3/ 4— 2 U/ 12 tal.
R z ć p , za 100 kilogr. 8 y 3— 9 tal.

O k o w i t ę  bez zmiany; za 100 litrów (100  
kwart polsk.) 100 St. Trail, w miejscu 24 tal., 
na ten miesiąc i na czerwiec-lipiec 2 2 2/ 3 tal., 
na lip;ec-sierpień 2 3 7/ 42 ta l., na sierpień-wrze- 
sień 2 2 2/ 3 tal., na wrzesień-październik 20 tal., 
a na październik-listopad 18 tal.

K u r s  banknotów austijackich 9 0 */s tal. za 
150 zła. , banknotów rosyjsko-polskich 8 2 8 
tal. za 90 rubli.

Bank rolniczo-przemysłowy 
„ K w i l e c k i ,  P o t o c k i  i s p ó ł k a  “ t 

Fil']a wrocławska.

W rocław 28 czerwca. 
Pogląd na ruch w handlu zbożowym.

Przekropne powietrze ostatnich dwóch tygo­
dni myśleć nam wprawdzie nie pozwala o zna­
cznie rychlejszych żniwach jak inne lata; ale 
za to pod względem obfitości i jakości plonów 
są bardzo pomyślne widoki. W  krajach nawet 
zachodnich, gdzie nareszcie po zimnie i długich 
słotach piękna i ciepła nastała pogoda, jare 
równie jak ozime łany znów pocieszającą przy­
brały postać, tak że nadzieja dość dobrych 
zniw prawie powszechnie zapanowała.

D ziś tylko wiadomości z południowśj Rosji 
niebardzo są pomyślne; długa bowiem posucha 
przy niezwykłćm gorącu wstrzymała zupełnie 
wegetację, i pola nader smutny przedstawiają 
obraz. Gdy jednak w środkowćj i północnćj 
Rosji urodzaje po większćj części bardzo wiele 
obiecują, niedobór ten częściowy przy pomocy 
kolei zelaznćj z łatwością wyrównany zostanie.

Pod wpływem tak świetnych widoków przy­
szłych a juź dość bliskich zbiorów, usposobie­
nie w handlu zbożem na wszystkich placach 
mnićjwięcćj słabnąć zaczęło. W  Anglji, gdzie 
przytem w ostatnim czasie i dowóz morski był 
trochę większy, kupujący z nadzwyczajną wy­
stępowali powściągliwością, a źe  podaż zupełnie 
była dostateczną, ceny pszenicy o 1 — 2 szyi. 
na kwarterze spadły. Zdaje się jednak, że w 
obniżeniu tćm nic jeszcze stanowczego niśma; 
zapasy krajowe bowiem bardzo są małe, a do­
wozy zamorskie wcale niewielkie, gdyż w tćj 
chwili płynie do Anglji tylko 69 okrętów z
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76 74 50 Clary......... .... 40 „ mk. 38 — 37 50
Donau Danipfschff. 10C V 101 25 100 76

83 82 K eglewicza. . . .  na 1C V 18 60 17 60
Ofen (Budy) na 40 fl. wa. 31 — 30 —

92 _ 90 76 Palfy . . . . .  na 40 „ mk 30 50 29 5'
Rudolfa . . .  „ 10 „ wa 16 26 14 75

92 7., 91 25 Galm . . . . .  „ 40 „ mk 42 — 41 60
St. Genois „ 40 „ mk 30 25 29 7

90 60 89 26 Stanisławów. „ 20 „ wa 26 — 25 5'.
Cryastu. . . .  „100 „ mk - — -

93 50 9i 60 ’S'aldstein.. „ 20 „ 
R'indiechtrrAtz. 20 „ f!
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50

24
■24

-'46 — •243 — Obligacje.
Indemniz. ouAow. . 5°/o 77 25 76 76

64 — 161 » galicyjskie 77 oO 77

98
* siedmiogrodzkie 9 76 79 2

95 r> wegierskie *2 - 81 75
>0 — 11 '7 .nd. węg. z klauz. 1867 8 50 8 i •r,
37 — 26 --- Poi. kol węg. sr. 6'V„sz.l20 ,09 2 108 75

10 1 107 75
•rkoie a&nkawo-_ ___

176 _ 169 — inglo-anstr. za 10o sr. <32 331 0
152 2 1 1 A ąnglo-hungaria „ 80 71 1(6 5 1 14 5

66 60 164 SO Boden Credit austr. 80 Tł •279 •2-7
5 36 6 26 „ „ W?S- 80 71 132 50 132 —
9 — 8 86 Centralbank austr. 80 wa. — — _

Credit Anstalt „ 160 7* 347
1(16 5

346 60
Depositenbank „ 80 n 105 50
Esc. Ges. u. oest. 500 V 1020 10:5

„ bank czeski 100 n — -

4
8

64
71

s i­
le

9'raucu a u s tr ....  80 V 147 146 664
71 „ węgierskie 80 rt 116 25 116 -

Uaiic. dla handlu

144 50
i przemysł. 80 T» 93 — — —

345 50 „ LandsbkLwów 80 — — — —
345 — 344 Handelsbk Wied. 160 228 75 228 25
96 95 T Hypot. galjeyjs. 120 — — —
05 1 4 7 Nat.ionalhank 962 __ 860 -

127 50 127 — Ogólnego austrjackiego „ •>-3 62 nO
14 1 5 145 2-- Unionbank za 200 2«3 50 :83 2 ■
25 — 24 Vereinsbk austr. 80 77 56 50 •f 5
96 75 96 5 Verkehrsbank 900 217 •216 50

109 — 168 75 Wachslerk-k wi«4. 80 77 322 — 321 60

tąca ją l płaoą
•-.łr w a.

Weehslstub Gesel. 80 „ 14-. — 143 6(i
W ien.Buk Yerein 80 „ 349 60 348 60
Zivnost. banka p.

Ćechy a Moravu 100 „ — — — _

Akftlc k«M«l:
Arcyks. Albrechta.200wa. 177 — 176
VW010 r ium- w.a. 200  sr. ■83 — 182 50
Bohm. Nordbahn 160wa. 135 50 134 ,:■()

„ Westbahn 200 „ 258 2h7 60
Dux Bodenbch wa. 200 sr 44 — 142
Elisabeth . . 200mk. 254 263 Si­
„ Linz Budw. w.a. 200 sr. 218 2 .'17 ło
Ferdin. Nordbhn lOOOmk. 2310 2300—
Frano. Józefa w.a. 200 sr. 218 - 217 —
Gal. Karl Ludw. *200mk. 246 — 244 5
Kaschau Oderberg 200wa. - <4 25 (93 i 6
Lemb.Czem. Jassy 2'*o „ 164 — >63 60
Mahr.8ch.Cent.wa. 200 sr. 143 .— 142 c.O

„ na 126 srbr. 80wa. — —
OH8t.Nordwstb wa. 200 sr. 217 76 217 25

„ lit. B. „ 200 „ 188 _ 187 70
Praga-Dux „ 150 - 110 — 109 —
Rudolfhahn „ 2 00  „ 18-1 25 79 7
Siebeubilrger I. „ 200 sr. 194 — 1 3
Staatsbhn /óOntr.) 200 „ 3 -7 — 356
8iidhhn (Lombard.) 200wa. ■204 4(( 204 20
Siid-nord Verbind. 2u0mk. l« l 76 1*1 2
fheissbahn 200wa. 278 60 278 —
Tramway wied. 200 „ 3 7 316 —

Weg. gal. I. Łupk. 200 sr. 166 50 166 —
„' Nordostbh.wa. 200 „ 166 76)166 26
„ Ostbhn (128 sr) 80wa. 139 — 138 5<

Akoye przem ysłowe.
Baugesells. allg. cost 8 120 50 120 3

Wied. . . .  80 194 — 193 50
Borysław. Petrol. . . .  200 — — -
Forstprodukte............20 31 75 31 2

___ _

luneberg but l()o 1 >6 76 195 2
Masz. cegieł. wi*d. 20- ■ 84 —

„ „ i bud. lwów, 8 ___

Neub. Mariaże! huty. 8 100 ___ 99
•U'hlBglir.uhle 7*ap. . 8'- 123 — 22
Wied. pryw. Talagraf. 30i. — — —

Listy zas taw ei.
Allg. oest. Bd.Kr. Iosf>°/° sr.

„ „ 3 3  lat los 6 °/„wa.
Centr. Bd. Cred. 40 5 K, *>/(
Galie. Tow. kred. 

n Ti s
„ Banku Hyp.

4°/i. 
6 °,, 

6°/,
Bank. W ło i   6»/0

National bank m. k.
„ w. a. .

Oest. Hypoth.10 rocz. S'/j 
50 - 5V»

Ó. Kred. & Vorsch. „ 5
n * 36
n n n Sr. „

Węg. tow. kred..

5“/o
6%

°  /o 
5°

sv,°/„
W .ql

Arcyks. Albrechta. lOOwa. 
Altold Kiume 5"/^ sr, 
BOhm. Nordbabn 5% v 

„ Westbahn 5°/0 „ 
Elisabeth . . .  5°/0 „
„ 18S9 — 70 6% „

Perd. Nordbh m.k. 50/o 
„ „ w. a. 5

5%  sr-
5°,-o u 
5% ,  
5°/o » 
5% n 
5°/0 .

Franz. Josef 
Gal. -Łar.Lud.

„ II. em.
„ 1871. III.

Kasch. Oderb. 
Lwow.-Czem—Jassy:

I. 1865 w. a. 6°/0 
„ II. 1861 „ 5%
„ IU. 1868 „ 5°/,)

Maiir. Sch.Cntr. „ 5%
Oest. Nrdwstb w. a. 5°/9 sr. 
Rudolfbahu „ 5°/0
Siebenbur. I. „ ó°/0 
Staatsbahn <i fr. szt
Sitdhahu (Lombardy)

„ złr. 2 0 0  f,o/ (i 8r.
-bid-nord. Verb. w. a. 5%, 

n n w- a. 5[!/( sr.

104 50
88 75 
96 75

83 26
89 90 
93 26

92 85

93 -

88  16 
88 75
90 20

93 25
94 40 

102 60
90 76 
96

92 25 
87 — 

104 20 
01 60

1 12 25 
99 _
95 6

78 75
91 50 
81 25 
89 —

101 
98 
91 

132 
14 50
96

60
2
hO

104
88
94

82

92

92 65

93
94  

102
90
95

92 
86

104 
101
1 0 5  
101

98
95

78
91 
81 
88

101
9s
93 

131
14
95

60

2f

811

20

99  25 99 —

Węg. gal. Łupk. 6 %  „ 89 85 89 6o
„ Nrdost 300 5% „ 90 20 89 90
„ Ostbhn 300 5°/0 ą 88 7o 63 60
Weksle na 3 sales

Frankfurt skont. 3 l/ i  °/, 93 25 93 10
Hamburg „ 2*/j „ 81 76 81 6 5
Londyn „ 2 „ 111 — 110 90
•“ aryi „ 6 „ 43 40 43 40

Monety:
bi kat ważny . . . . . . . 6 39 5 38

20 frank, austr............. __ _ __ _
„ francuz........ 8 9-1 8 89

srebro. . 109 __ 108 75
Talar pruski .............. 164 76 164 50

LWÓW 27 czerwca.
4kc. banku hip. gal. 10 173 _ 170 __

„ „ krajów. 80 69 — 67 —
.sty zast. galic .. .6° 82 7 - 82 25
r n „ • • • 4°/u 75 75 75 25
„ . banku hip. 6° 90 _ 89 5'
„ „ włościan 6°, 93 2 92 60

*Llig-i ind. galicyj. 5IJ;U 77 50 77 _
ółimperial ros. 9 15 9 —

tubel sreDrny obrączn.. A 80 1 70
» papier. 1 63 1 52

WARSZAWA 28 czrw. Rs. k. Rs. k.
W exle Londyn 1 f.st.Sm 7 35 7 33

„ Paryi SOOfr.lOd. 87 45 __ —
„ Wiedeń 150 złr. 2 m 97 50 _ _

-keje kol. warez.-wied — __ 96 2
» „ wsrsB.-bydg. 76 60 76 60
„ „ warsz.-teresp 121 — 12 i

Jaty zast. aerji 1 . .  4% 93 40 93 in
* v n 2. 4% 92 — 91 70

kupon ubiegły — 06
.i „ nowe . 5’- 0 9-2 45 92 25

kupon ubiegły — ‘ 8 — —
„ likwidacyjne. 4% 77 85 77 55

kupon ubiegły — 30

8EPL1N 29 czerwca. talar. tal tr
bliiT kol. ronuii.. 7Vs**/,, 45'/,

Ir. w.

Wiadomości telegraficzne.
P rag a  27 czerw ca. Szkoda spraw iona 

przez powódź w edług obliczeń u rzędo­
wych wynosi 5 miljonów. Rozumie się, 
że nie są tu  wliczone szkody zrządzone 
na kolejach żelaznych przechodzących 
przez powiat, na w łasności gm innćj, tu ­
dzież szkody poniesione przez właścicieli 
w iększych posiadłości i przez zam ożniej­
szych.

Peszt 28 czerwca. Do Naplo  piszą ze 
R zym u: R ząd w łoski przygotow ał obszer­
ną odpowiedź na encyk likę , w którćj to 
odpowiedzi zbija obwinienia zo strony 
papieża.

Buda 28 czerw ca. W  Bassahidzie zw y­
ciężył Miletics. W ybory przedstaw iają dziś 
następujący w ypadek: na 298 deputow a­
nych je s t 191 deakistów, 103 opozycjoni­
stów, a 4 reforini8tów.

Berlin 27 czerw ca. W ydział spraw ie­
dliwości wnosi po przyjęciu  ustaw y o J e ­
zuitach : 1) Jezuitom  zakazuje się pełn ie­
nie jak ichkolw iek  funkcji w kościele i 
szkołę, tudzież odbyw anie m isji; 2) w ła­
dze policyjne krajow e w ydadzą rozpo­
rządzenia względem w ykonania tćj ustawy.

Paryż  27 czerw ca. Electeur ogłasza pi­
smo księcia Broglie, w którćm  tenże po­
w iada: Delegowani nie żądali od Thiersa, 
aby się zgodził na m onarchję, lecz tylko 
aby u trzym ał umowę zaw artą w B ordeaux 
i stanął na czele konserw atystów  celem 
pokonania rzeczypospolitćj radykalnćj.— 
Książę dodaje: Delegowani nie w ypowie­
dzieli Thiersowi wojny; owszem uznają 
go oni za naczelnika państw a, pośrednika 
w rokow aniach o oswobodzenie tegoż i 
sum iennie szanować go b ę d ą ; skoro je ­
dnak  będzie tego potrzeba staną w obro­
nie zasad konserw atyw nych , k tóre  uw a­
żają za zagrożone.

Na wczorajszćm  posiedzeniu zgrom a­
dzenia narodow ego, przy sposobności ob­
rad  nad popraw ką Buffeta, wnoszącą tym ­
czasowe opodatkow anie dochodu dla sto 
pniowćj spłaty  długu państw ow ego, o- 
św iadezył Thiers pow tórnie: R ząd oświad­
czył się wyraźnie przeciw podatkow i do­
chodow em u; rząd sprzeciwia się takow e­
mu ze względu na powagę izb y , k tóra  
ten podatek juź  odrzuciła ze względu na

politykę zachow aw czą, a nareszcie ze 
względu na spokój kraju. (Żywe oklaski).

O brady  nad popraw ką Buffeta odro­
czono.

Londyn 27 czerwca. G ladstone zaw ia­
damia, źe prezydent G ran t p rzy ją ł decy­
zją sądu polubow nego, w edług której 
pretensje pośrednie w edług praw a naro ­
dów są niedopuszczalne. —  W  ten więc 
sposób porzucono pretensje pośrednie ze 
strony A m eryki. Z  drugiej strony co­
fnęła także i A nglja swój w niosek o od­
roczenie.

M adryt 26 czerw’ca. M snifest w iększo­
ści w kongresie oświadcza, że prorogaeja 
budżetu je s t nadw erężeniem  praw  p arla ­
m entarnych i czyni za nią rząd odpowie­
dzialnym . Rozwiązanie kortezów  —  tak  
utrzym uje manifest —  dowiodłoby, że 
rząd dozwala na czyny samowolne, p o d ­
czas gdy opozycja obstaje przy legal­
ności.

Przegląd polityczny.
D elegacje wspólne zejdą się dnia 15go 

sierpnia. Sejm węgierski zaś m a zebrać 
się d. 2 sierpnia i aż do d. 15 sierpnia 
dokonać wyborów do delegacji wspól­
n y c h .— W szystkie wiadomości z W ęgier 
donoszą o tryum fach stronnictw a D esko­
w ego; dotychczas w ybrano 176 D eak i­
stów i ty lko 82 opozycjonistów^. — Sejm 
chorw acki rozpoczął już  swoją czynność.

U staw a o jezuitach przeszła już także 
prawie jednogłośuie w niemieckićj radzie 
związkowćj. Równocześnie z przyjęciem 
tćj ustawy rada  związkowa poleciła sw e­
mu wydziałowi praw niczem u w ypraco­
wanie ustawy w ykonawczej w celu p rze­
prow adzenia ustaw’y o jezuitach.

Urzędow a pruska Provinzialcorrespon- 
denz donosi, źe poseł niem iecki w W er­
salu otrzym ał instrukcje względem osta­
tecznego załatw ienia rokow ań względem 
wcześniejszćj w ypłaty kontrybucji wojen- 
nćj przez F ranc ję  i ewakuacji zajm ow a­
nych prow incji przez Prusaków .

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 1 lipca. N am iestnik niźszo-au- 

strjacki W eber mianowany został namie­
stnikiem  w Morawii.

Paryż 29 czerwca. „A jencja H av»sa“ 
donosi: Um owa między F ranc ją  a 'N iem - 
c a m i, dotycząca w ypłacenia kontrybucj- 
w o jennć j, dziś wieczorem podpisana zoi 
stała przez m inistra spraw zagranicznych 
Rćinusata i h r A rnim a. Przyjęto  główne 
punkta umowy proponow ane przez T h ie r­
sa ; inne stosownie zmieniono. W ponie­
działek umowa przedstaw iona będzie zgro­
m adzeniu narodowemu.

P aryż 30 czerwca. „D ziennik urzędo- 
wy" ogłasza ustawę względem opodatko­
wania wartości ruchom ych.

Londyn 1 lipca. Times ogłasza trak ta t 
francuzko-niem iecki, który ma być ra ty ­
fikowany w przeciągu 8 d n i , na mocy 
którego F ran c ja  p łaci !/2 m iljardy w 2 
miesiące po ratyfikacji a V2 m iljardy d. 
1 m arca 1873, poczćm nastąpi ew akuacja 
departam entu M arne i Haute-M arne.

N astępnie zapłaci F ran c ja  1 m iljard 
Igo  m arca 1874, poczćm nastąpi ew akua­
cja dep. W ogezów; ostatni zaś m iljard z a ­
płaci F ran c ja  Igo  m arca 1875, poczćm 
nastąpi ew akuacja dep. M eurthe, Meuse 
i fortecy Bclfort. Po zapłaceniu dwóch 
m iljardów  F ran c ja  może podać inne j a ­
k ieś rękojm ie traktatow e w celu przyr- 
spieszenia ew akuacji fortec.

Bruksela 29 czerw ca. Indep. belge za ­
m ieszcza depeszę z H a g i, w edług którćj 
k ró l pow ierzył D ernierow i utworzenie n o ­
wego gabinetu. D ern ier przedstaw ił k ró ­
lowi następującą l i s tę : D e rn ie r , prezes 
m inistrów i min. spraw iedliw ości, Geert- 
serna, m inister spraw w ew nętrznych, Mi- 
ran d o llo , m inister o sad , W eitzel wojny, 
G ericke spraw zew nętrznych, B rock m a­
rynark i. M inistra skarbu  jeszcze nie m ia­
nowano.

K ursa. — W i e d e ń  1 lipca, godzina 2. 
S rebro 108.70. — A kcje k redy t. 329.30.— 
Lom bard} 206.80.— L osy 1860 r. 104 75. 
Losy 1864 r. 145.25 — Akcje, franko-austr. 
136.50.—  N apoleony 8.89.—  A kcje kol. 
galic. K arola Ludw ika 244 — . — Akcje 
kolei lwowsko-czerniow. 163.— . —  A kcje 
kolei północno - w schodnićj 166.— . — 
A kcje banku 860,— . —  A kcje banku 
zw iązkowego (V ereinshank) 154.— . — 
R enta w srebrze 71 .75 .—

Usposobienie g ie łdy : stałe.

Redaktor i wydawca dr. Ludwik Gumplowicz. 
Redaktor odpowiedzialny; Stan. Gralichowaki.

QV adesłane.)
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Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztowi
Revalesciere du B arry  usuwa następujące choroby:
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, grurzoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthinę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febre. zawrót głowy, 
kongestje, szuru w uszach, nudności i womify nawet podczas błogosławionego stanu, diabetes, 
melaneholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczkę. — 7 2 ,0 0 0  wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

Neustadt w Węgrzech.
Od kilku lat juź uie mogłem się cieszyć zupełnćm zdrowiem; trawienie było nieregularne; 

cierpiałem na rożne dolegliwości żołądkowe i zaflegmienie. Od dolegliwości tych uwolniło mnie 
teraz 14-dniowe używanie Reyalescifery, tak, że bez przeszkody mogę teraz wypełniać obowiązki 
irn^o zauuou j . ^  s t e r n e r ,  nauczyciel przy szkole ludowej.

W  puszkach zawierajączycb l/ 2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50  kr., 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20 złr., 24 ft. 36 złr.

Kecalescićre Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr., w proszkach na 12 filiźant k 1 złr. 50  kr., na 24  
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 fiiliźanek 4 złr. 50 kr., na 120 fiiliźanek 10 złr , 288  filiżanek 
20 złr., 576  filiżanek 36 złr.

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez: Barry du Barry 
et comp. w W iedniu W allfiscbgasse 8; w Krakow:e: Józefa Trauczyńskiego pod „Gwiazda;" 
we Lwowie: P. Mikolaach, Sigmund Rucker, A. Berliner, Jakób P epes, bracia Łazowscy, Rot- 
lender, C. S :hubuth, J. F. Klein’s wdowa i Rcissler, J. Reiss i P. W Krnlikowsk1; w Ozer- 
nioweach: A t c . k .  obwodowa apteka, L . B<4dowicz i J. K r z y ż a n o w s k i ;  w B  c v ni; Franciszka 
R -iss’a c. k. aptekę talina>na J. E. B Jsiew icz; w Tarnowie: przez W  T. A. Wielogórskiego 
główny skład, A. Tenezyna aptekę pod „Aniołem;" tudzież we wszystkich miastach przez 
dobrych aptekarzy i handle korzenne; prze-yła także za przekazem pocztowym lub zaliczeniem  
W iedeński dom.
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Z a duszę  ś. p.
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zm a rffg o  w dniu  20 czerw ca b. r. odp raw i 
się w dn iu  4 lipca  b. r.

Żałobne Nabożeństwo
w kośc iele  OO. K ap u cy n ó w  o godz. 9 z ran a .

Podziękowanie.
G ó rsk ie  oko lice nasze z pow odu po ło żen ia  sw o­

je g o  n ieb a rd zo  u ro d z a jn e , p rzy  sp rzy ja jący ch  
oko liczn o śc iach  rok-rocznie  ty le  ty lk o  plonów  
w y d a ją , ile  zaledw ie w ystarczyć m oże n a  w y­
żyw ien ie  m ieszkańców . Cóż dop iero  gdy w y p a­
dn ie  ro k  n ieu rodzo jny? —  N ied o sta tek  i n ęd za  
w  u b o g ie j chatce km io tk a  zagn ieźdz ić  sie m usi.

T a k i n ieurodzaj nas tąp i! w  ro k u  1 8 7 1 .—  P lo n y  
teg o  ro k u  nie w ysta rczy ły  n a  w yżyw ien ie  lu d n o ­
ści, n aw e t przez  zim e. — A  tu  n ad esz ła  w iosna 
u p ra w a  roli, zasiew y, a  co daj g o rsza  p rzednów ek. 
W  ta k  o p łakanym  stan ie  b iedni m ieszk ań cy  gór, 
n iew iedzac j a k  sobie  r a d z ić , b y lib y  zm uszen i p o ­
zbyć za  bezcen  szczup ły  swój d o b y te k , ażeby  
p rzy n a jm n ie j na jp ie rw sze  po trzeb y  do życia  za sp o ­
koić. L ecz  j a k a  czek a ła  ich  p rzy sz ło ść?  T u łac tw o  
i kij żeb raczy !

O p atrzn o ść  czuw ająca  n a d  n ieszczęśliw em i, nie- 
o p u śc iła  n as  w te j n iedo li. Z jó j to n a tc h n ien ia  
P re z e s  naszój R a d y  pow iatow ej J W n y  . 
- P l e s g n m i a . w  B z o w a k l ,  powodo- 
w an y  sz lach e tn o ść  ą  se rca  i m iłością lu d u  w ie js­
kiego , w idząc w zrasta ją cą  z każdym  dniem  nędze  
po sta n o w ił p rzy jść  w pom oc nieszczęśliw ym , i to 
postan o w ien ie  do sk u tk u  doprow adził.

N ie szczędził tru d ó w  i w łasnych  funduszów , i 
Lak d ługo  u iespoezat, dopóki n ieu zy sk a ł d la  gm in 
n ieu ro d za jem  roku  1871 d o tk n ię ty ch  pożyczkę n a  
b ard zo  um iark o w an y  p rocen t. T ym  sposobem  w y­
ra to w a ł k ilk n  tysięcy  ludnośc i z n ęd zy  i zapob ieg ł 
dalszem u złem u.

J W n y .  B o g u s ł a w  B z  
- w a l i ł  z o jcow ska ra d ą  ro zd aw ał gm inom  
w łasno ręczn ie  m ozolnie w y jed n an a  pożyczkę , i 
g rosz  ten , m am y b ło g ą  n ad z ie ję  b łogosław ieństw o 
obdzielw nym  przyn iesie . 3313(1-1)

Za tw oje  tru d y  i p race , szczególn ie  zaś za  tw o­
j a  o jcow ska op iekę  n ad  n am i b iednem i m ieszk ań ­
cam i pow iatu  M yślen ick iego  sk ła d am y  C i  J .  
■ W n y .  F r e z e a l e  n asze  n a jszczersze  
podziękow an ie .

O by w szystk ie R ad y  pow iatow e ta k  godnych  m ę­
żów  w sw ych g ran icach  m ieśc iły!

W  im ieniu  gm in  p o w ia tu  M yślen ik iego .
Jan KoŚmider n a c z e ln ik  gm iny  K rzeczow a.
Sebestyan Hor.dzel w ójt Z ary tego .
Jakób Madejow e w ójt gm iny  s to n n e .

L. 656.

Ogłoszenie M o r s a
na posadę sekretarza Rady pow iato­
wej w Chrzanowie z roczną płacą 800 
złr. z terminem do 25 sierpnia 1872.

U biegający się o tę posadę, zechcą 
swoje świadectwami zaopatrzone po­
dania w powyższym terminie wnieść 

o W ydziału powiatowego, 
d Chrzanów, p. 26 czerwca 1872.

Zastępca prezesa 
Aleksander Estreicher.

Mam zaszczyt oznajmić niniejszem 
Szan. P . T . Publiczności, iż 

om' co tydzień przesyłki świeżych

W O D
M I N E R A L N Y C H

o trzy m u je , k tó re  ta k  h u rto w n ie  j a k  i cząstkow o 
po n a jtań szy ch  cenach  sp rzed a je

A. LIEBSCHUTZ
w Tarnowie.

Skład głów ny krajow ych i zagranicz.

Wód Mineralnych
i  3309(1-3)

handel towarów korzennych
na Burku pod I. 166

n ap rzec iw  H o te lu  L ondyńsk iego .

Pocizięlsowanie
Wym Janowi Zielińskiemu i Tomaszowi Chęcińskiemu

którzy urząd sędziów polubownych przyjęli i mnie 
po sumiennśm zbadaniu sprawy mojćj z p. Florja- 
nem Leiterem wydanym przez nich wyrokiem od 
szkody w sumie 8 0 0  złr. uchronili, publiczne skła­
dam podziękowanie.
3320( i - 2) S c t i e y r y o ł i .

Przez wysoki rząd dozwolone i 
poręczone wielkie

losowanie pieniężne
m ajace  w y g ranych  za

usku teczn io n o  b ędzie  w 7 c iągn ien iach .
G łów ne w ygrane  w ta l. p r  I O O  O O O , 

0 0  ( 100 , 40  0 0 0 , * 4 .0 0 0 . 10 .0 0 0 , 
19 0 0 0  10  0410, 3 a 8 0 0 0 , 3 a
00041 . 4 k 4 8 0 0 , 41044, 8 a  444440, 
9 i  39440, 10 i  9 4 0 0 , 26 a 904444. 5 ś  
10440, 53 a  19440, 1<>4 a  8440, 6 k  0044, 
206 i  4 0 0 , 256 a  9 0 0 , 340 a  844, i 

31.000 a  44 , 4 0 , 9 0 , itd . 
N ajb liższe  c iągn ien ie  n as tąp i

17-go i 18-go lipca 1872 r
n a  k tó re  ko sz tu je  

1 c a ły  o ry g in a ln y  los złr. 7 .—
1 p o ło w a  oryg. lo su  „ 3.50
1 ćw ierć  „ - r  L '®

któ re  w n a jd a lsze  s trony  z a  p rz  -słaną go­
tów kę au s try ack iem i b a n k n o ta m i n a jdogodn ie j
w lis tach  rek o m en d o w an y ch , p rzesy łam  na­
tych m iast, z zachow aniem  ta jem n icy . K ażdy  
g ra jący  o trzy m a zao p a trzo n ą  p ieczęcią państw a 
l is tę ’ c iągn ień  i w ygrane  p ien iądze  za raz  po 
c iągn ien iu .

P ro s im y  u d aw ać  się n a jry ch le j z calem  
zau fan iem  do k an to ru , k tó rem u  osobliw sze 
sp rzy ja  szczęście. 3307(1-9)

Zygmunt Heckscher, Hamburg.

Zaproszeni© do przedpłaty
na

GAZETĘ WIELKOPOLSKĄ.
Gazeta Wielkopolska, pismo polityczne większych rozmia­

rów wychodzi codziennie W  Poznaniu.
Prenumerata roczna zapisywana w c. k. urzędach poczto­

wych wynosi 6 z łr. 55 C. srebrem i 3 z łr. 87 centów w papierach 
bankowych; abonując wprost w Administracji ,,Gazety Wielkopol- 
skiej“ rocznie 12 złr., kwartalnie 3 z łr.

Inseraty po I sgr. 6 fen. reklamy po 3  sgr. od wiersza peti­
towego.

Redakcja i administracja „Gazety Wielkopolskiej44
za św. Marcinem Nr. 82.

ZMIANA LOKALU.

PAROWA FABRYKA WODY SODOWEJ
KI. BZĄ.CY 3262(1-3)

w K rakow ie przeniesioną została do zabudowania XX. Franciszka­
nów obok muzeum techniczno- przem ysłowego.

Trzy wekslowe Mankiety
oznaczone liczb am i: 16, 17, 18 i z podpisem  S i- 
mOD R ak o w er zgub ione zo s ta ły  w K rak o w ie  p rzed  
dw om a tygodniam i. —  P ro sz ę  u p rze jm ie  zn a lazcę  
ła sk aw ie  je  zw rócić, a b y  n ie  m ógł n ik t z n ich  
z ro b ić  n iep raw ego  u ży tk u .

8305(1-3) Simon Kakower.
Zawiadamiam osoby interesowane, ze od dnia 

dzisiejszego koncesjonowano

W księgarni
JULIUSZA WILDTA

w  Krakowie
y f -  je s t  do n a b y c ia  i p o leca  sie 1

P R Z E W O D N IK
w wycieczkach na Babią Górę, do T atr  

i Pionin
prot. E .  J a n o t y  ,  z mapa i widokiem.

Z ł r .  X  c e n t .  2 5 .
O b sla lu n k i zam iejscow e w y sy ła ja  się  franco . 

2294(1-3)

Pewnie leczy

w chorobach płucnych
chudości, osłabieniu żołądka i ciała, szkrofułach,

niedokrwistości itd.

Iwanow’a „stęgły Kumy s.u

BIURO ZLECEŃ
firmy mój i

SPOLKI SA R
juz bez Spółki na rzecz własną prowadzić po­
stanowiłem, zatćm tćż wszelkie umowy i kore­
spondencje osobiście podpisywać będę.

Kraków d. 1 lipca 1872.
A. P Świerczewski.

DOM
■ w  r y n k u  p o d .  l i c z .  3 0

jest cały lub częściowo do wynajęcia 
od św. Michała r. b.

Bliższa wiadomość tamże na I. piętrze.
3267(1-3)

PŁÓTNO.
Skład kom isowy dla Galicyi naszych

wyrobów płóciennych
po cenach fabrycznych, znajduje się

U W g O  3199(1-?)

Z prowincyi

od la t 13 do 15, m o ra ln ie  w ychow anych , g lad k iśj 
p o w ierzch o w n o śc i, z u k o ń czo n e j I. lub  I I ,  k lasy  

G im n azy a ln e j, zn a le ść  m oże pom ieszczen ie

W  CUKIERNI.
W iadom ość

w  Einrze Z l e c e ń .

P. Świerczewskiego i Sp.
ulica  Szew ska N r. 207 w K rakow ie . 

3310(1-3)

ó s - * * *
s „ a « » e -

z , vTi6»-

TfiC-

S o eben  ew ekien : (4 
se h r  Ternie h rte  Au- 

flage)-

» •

Ae*eB nr Btsenf1

Zu haben in der
O r d l n a t i o n n - A - i i a t a l t

fiir 3 63(2-50)
Gołielme Krankłielten

(beaonrlers Schioachc) von
Med. Dr. Bisenz,

Stadt, Singerstrasse 12, I. Stock.
Tftgliche Ordination von 11— 1 Uhr, und 
von 2 — 4 Uhr. Auch wird durch Korres- 
pondenz behandclt, und werden Medika- 

mente besorgt. (Ohne Poatnachnabme).

w  KraKowie.

Norbert Langer i Synowie
w łaściciele  fa b ry k  w O sk a u , L ie b a u  i  S te rn b e rg .

Tym wybornym lekiem jestto stegłe swieze mlćko od klaczy ozrebionycli w 
stepach kałmuckich i baskirskich. Dla tego w Rossji szpitale w których tym kumy­
sem leczą z najpomyślniejszym skutkiem.

W  słoikach zatkanych tak, że powietrze do nich nie wchodzi, mających ochron­
ny znak, z opisem użycia i przetłómaczonem z rossyjskiego języka oświadczeniem, 
przesyła się pocztą za 1 złr. 50 kr., za zaliczeniem za złr. 1 .6 0 , wraz z stęplem i 
opakowaniem. Odprzedający otrzymują stosownie odsetki. Szczegółowy opis tego leku 
przesyła się na żądanie opłatnie.

Główny skład na Austrję-Węgry I Niemcy, ma 
F r a n c i s z e l T  D ó r r  - w  W i e d n i u ,

Miasto Backerstrasse Nr. 24.

2517(?-50)

Wien. K a r n t n e r r in g J ^ __________

Słabym na piersi najmocniej się zaleca.
Wyborno alo tańsze „Jana Uotfn.‘‘ :

E X T H . A . K I T
V  ed  6 flaszek  n a  dó ł a  34 cent.
1  C Z O K O L A D A
3  N r I  a  2 z ł r . ,  N r. I I . a  1 z łr . 30 k r .

■ O ’T X I S l I i E I i F l I L X
6 to re b k a  w ięksż. 50 c t., m n ie jsza  25 i 10.

I przez codzienne podziękowania tysiąckrotnie doświadczone

Aleks. Fraenkl’a Jana Holla.
Główny skład na Galicję u  p. JOZEFA GOLDWASSERA w dom u D e ich esa  

n a  S t r a d o m i u .  S k łady  w K R A K O W IE : u  pp . a p te k . : T rau cz y ń sk ieg o , S ied lec ­
k iego  A lexandrow icza  i p. c u k ie rn ik a  M asłow sk iego ; w e L W O W IE  u  pp . ap ­
te k a rz y :  R u c k e ra , B e rlin era , P ip esa , b ra c i L azo rsk ich , tu d z ież  n  pp . J u l .  R e isa , 
K le in a  w dow y & R isslera , F . W . K rólikow skiego; w Z Ł O C Z O W IE  u  p. ap t. 
F ra n c is z k a  P e tte sc h ’a ;  w T A R N O P O L U  u  p. ap tek , d ra  B ueh e lta , u  pp. M. 

i P a e c h te ra , D . S en es ieb a , C. L a tin e k , i H . S p ie lb e rg a , rów nież  sp row adzać  
m o żn a  p rzez  w szystk ie w zię te  a p te k i i h a n d le  k o rzen n e  w  G alicyi.

Wien. Karntnerring 14.

SŁODOW

pp. Grimault et Comp.

aptekarzy w  Paryżu.

W  form ie p ły riu  p rzeźroczystego  i p rzy jem nego  
w u ż y c iu , lek a rs tw a  te  zaw ie ra ją  w sob ie  c h in ę , 
k tó ra  je s t  n a jen erg iczn ie jszy m  środk iem  ton icznym , 
i żelazo  bedace  częścią  sk ład o w a k rw i. N a jzn ak o ­
m itsi le k a rz e 'p a ry s c y  u żyw ają  j e  d la  leczen ia  b la- 
d aczk i i  późnego  rozw oju  funkcy j o rg an iczn y ch  u  
m łodych  p an ien ek .

P o d  w pływ em  ich  u s ta ją  n a jw ięk sze  bo leśc i p o ­
chodzące  z n icdok rew u o śc i i u p ław ó w ; u ła tw ia ją  
one  w ydzie lan ie  się reg u la rn o śc i m iesięcznej, d z ia ­
ła ją  b a rd zo  sk u teczn ie  n a  dzieci sk ro fu liczn e  i 
lim fatycznego  tem p eram en tu . W zn ieca ją  a p e ty t i 
iraw ien ie , o raz tą  na jd z ie ln ie jszy m  środk iem  na  
n iedosta tek  k rw i u  osób w y cieńczonych  um ysłow ą 
p racą  lub p rzychodzących  do zdrow ia po d ług ich  
i ciężk ich  chorobach .

P odstaw ą p ierw szego z ty ch  lek a rs tw  j e s t :  w y­
b o rn e  h iszpańsk ie  w ino M alaga. 2638(1-2)

PANIENKI
uczęszczające do seminarjum i gimnazjum, zna­
leźć mogą mieszkanie i stół, oraz korepetycje 
na żądanie i konwersacje w języku francuskim.

Osoby interesowane zechcą się zgłosić pod 
Nr. 38 w rynku gdzie apteka na I piętrze od 
godziny 2 do 5 popołudniu.
S t e f a n i j  a ,  S t r a ż y ń s l r a .

SKŁAD PAPIERÓW, 
potrzeb piśmiennych, rysunkowych i szkolnych,

w raz z pracowni*a

Monogramów, Pieczątek wytłaczanych,
Biletów wizytowych, Adresowych 

i Nadgłówków listowych,

HENRYKA ŻYCHONIA,
przy ulicy Grodzkiej Nr. 90 w K rakowie.

Z a 100 listów  i 100 k o p e rt w raz  z w ybiciem  monogramu w równych ko lo rach  od 2 50 w yżej.
Z a 50 listów  i 50 k o p e rt w raz  z w ybiciem  monogramu w różnych  k o lo rach  od 1.50 w y ej.
Z a  100 listów  i 100 kopert w raz z w ybiciem  Imienia i N azw isk a . • 0<̂  ••
Z a 100 listów  i 100 kopert w raz z w ybiciem  białem dwóch lub trzech liter od l —  v' ^  x
Za 100 sz tu k  Biletów wizytowych n a  białym matowym kartonie....................0i] ,  '
Z a 100 sz tu k  Biletów wizytowych n a  glancownym karton ie ...........................................on Wvżći
Z a 100 sz tu k  Biletów wizytowych n a  marmurkowym glancownym kartonie od  I. y> j.
7n a w z o  8'* [480 a rk  i n a d c ł ó w l s ó w  listow ych z pap ie rem  od 3 50 w yżej.
Z a  1 0 4 4 4 4  sTtuk p i e c z ą t e k  t ł o c z n y c h  z w yrażenK m  Im ien ia ,

N azw iska , godności i m ie jsca  n a  inkosvym papierze 9 .5 4 4 . 
Z a  1 0 4 4 4 4  sz tu k  pieczątek ttoozonyoh z w y rażen iem  Im ien ia , 

N a z w isk a , godności i m ie jsca  ~ w  róznycłi I "a , c
Z a 1 0 4 4 0  sz tu k  pieczątek tłoczonych z w yrażen iem  Im ie n ia ,

N azw iska  i m ie jsca  z herbem  lu b  god łem  w różnych  k o l o r a c h  4 .S O .  
3SF - Zamiejscowe zamówienia uskuteczniają się  za przesłaniem p ó l  n a l e ż y -  

t o ś c i ,  pozostającą resztę za p o t a r a a i e m  p . o c z t o w ć n a .

Wszelkie inne roboty uskuteczniają się punktualnie 
2837(8-26.) i po umiarkowanej cenie.

W  drukarni „Kraju" pod zarządem St. Gralichowskiego.

Wszystko 
n i e s t o s o w n e  

się zamienia. ■; A-

piśmienne
p i ę c i o l e t n i e

poręczenie.

P T  Jeszcze nigdy
nie było tak dobrej sposobności nabycia zegarków, jak teraz.

N iska p ie rw o tn a  cen a  fa b ry c z n a , po k tó rć j zaw sze sp rzed a jem y , a  do tego od w ielu 
la t n ieb y w a łe  n isk ie  ażyo, u ła tw ia ją  bardzo  k ażdem u nabycie  dobrego  z g a rk a . N a k ażd ą  
u  n as k u p io n a  rzecz  daj -my piśm ienne p o ręczen ie  n a  la t pięć. N ie łu d z im y  o b ie tn ic a , żo 
dodam y łań cu szek , m edalion , itp. co w szystko n ie  w ynosi razem  40 cen t., a lbow iem  p o s tę p u ­
je m y  ty lk o  rze te ln ie . "■Wił

Za poręczeniem cena fabryczna. Pięć lat.

Tylko fl. 10 xg%£ZS£L
kryształowem i i skazówką m inutową, lepsze fl. 
12 do 14. ’
r I '- i r l  l r / a  # 1 / 1  do 16 prawdziwy angiel-
jL j  l i i .  U  l i .  1 A  ski najlepiej pozłacan. w 
ogniu srebrny chronom eter z pięku. wyrzynan. 
T v r l l r n  f l  1 Q  prawdziwy angielski do- 
A j I l i U  l i i  l t /  brze złoc. w ogniu srebr. 
chronom etr z dwiema nakryw kam i i szkiełkam i 
kryształowemi.
T V llrn  fl 1 0  do fl- 12-75 PrawdziwyA j l J i U  l i i  l  v  angielski zegarek z dobr. 
złota talm i najm odniejszy, z podwójn. szkiełk. 
kryształ, (można widzieć mechanizm w zegarku 
zamkniętym).
T i r l l r n  f l  1 Q  O  a  wspaniały zegarek 
X j  l-K U  l i  * i-O i.'V tJ  z złota talmi, z plam ­
k a  o k rąg łą , dwiema nakryw kam i i szkiełkam i 
kryształowemi.
T - r r l l r / \  f l  Q  szwajcarski zegarek
l y l K O  U l  0 . 0 \ J  z złota talm i albo
chińsk. srebra  z dobrym mechanizmem.
T U  f l  1 K do 18 prześliczny srebr. 
l y i K O  I I I  1 7 )  zegarek kotwic, z szkieł, 
kryształ, i piekn. wyrzynaniam i witemi. Jeszcze 
lepsze fl. 19 do 22.
T - r r l l r n  f l  1 /1  najm ocniejszy rem ontoar lyiKO 11. lTC Prince of W ales z szkieł, 
kryształ, i mechanizmem z dobrego n ik lu—ze­
gark i te nak ręca  się bez kluczyka — takie sa­
me z przyrz. do posuw, sltazówek fl. 15 do 22. 
T i r l U n  f l  1 /1  do fl. 18 m ały zegarek 
JL j  I IVU  l i i  J / l  damski z dobr. srebra, 
dobrze p o z łac ; te same z złota Nr. 3, fl . 25—30.

Tylko fl. 18
kam ieni; te same złote fl. 35 do 40.

Tylko fl. 18, fl. 20 do fl. 25,

z najlepsz . s re b ra  zegark i rem o n to a r, b ez  k lu ­
czyka n ak rec . z p rzy rządem  do posuw . skaz. 
tak io  sam e kotw ic, fl. 23 do fl. 35.
Tylko 95 k r. p a ry sk i z eg a rek  b rązow y  za  p o ­

ręczen iem .

Łańcuszki z złota talmi
k ró tk ie  50 k r , 80 k r. fl. 1.30, 1.6 >, 2, 3, 5, 6, 

n a jlep sze  fl. 7, d ług ie  w eneck ie fl. 1-30, 2, 
3, 4, 5, 6 do fl. 8 na jlepsze . —  N asz słynny  
ła ń c u s z e k  se d a ń sk i d łu g i, p rzcślicz . w yrobu  
fl. 4.50, do fl. 5.

Srebrne łańcuszki,
k ró tk ie , fl. 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9 do 11. 12, d ługie 

fl. 5.50, 7, 8, 10 do fl. 12; te  sam e pozłac. 
o 1 zł . droższe.

26, szczerozło ty  zeg a rek  
dam ski, fl. 35, 40 do fl.

38 do 45 zeg a rek  k o ­
tw ic. fl. 60, 60 do fl. 70

. __ zeg. kotw icow y
z n a jlep sz . s re b ra  n a  16

Tylko 11.24,
50 najlep sze .

Tylko f l .  34,
najlep szy . ,

5SKŁ, Najlepsze francuzkie budziki fl. 5 do 7.
URL- N ajw iększy  sk ła d  zegarów pendułowych

w łasnego ’w yrobu  fl. 10, 12, 15, 2 0 , 25 do 
35 fl.

Szkockie zegary ścienne w najlepszym  
g a tu n k u  fl. 1.20, 1.50, 2.50 do 4.

Stafe Okrętowe zegary ścienne, w k a ż d ć m  p o ­
ło żen iu  idące , fl. 7, 9, 1 2 ' do 15 fl.

.  Tylko 50 kr. p ierśc ien ie  do ł  ńcuszków  
z z ło ta  ta lm i a lb o  z ch ińsk iego  sreb ra , 
ifr Tylko 10 kr. k lu czy k  do n a k rę c a n ia  k a ­
żdego zeg ark a .
J k ,  Tylko 40  kr. do I fl. w isiorek  do ze­
g a rk a .

Tylko 10 do 30 kr. k a ra b in ie r  fran c u sk i. 
S u  Tylko 30 d j 50 kr. n a jn o w szy  zeg a rek  
(S p rin g u h r) z ta lm i z ło ta .

W sze lk ie , nawet najrzadsze gatunki zegarków, są  zaw sze  n a  sk ładzie . —  Je ż e li  Się 
p rzed m io t ja k i  n ie  p odoba, m ożna go zam ienić. —  P rz y jm u je  się z eg a rk i n a  zam ian ę , w ar- 
tośc iow e p ap ie ry  po najw yższym  kursie .

Z a g o tó w k ę , 'lu b  za  za liczen iem  n a  poczcie w y k o n u je  się k ażd e  zam ów ien ie  w 24 
godzinach . —  W szy stk ie  zegark i są p ierw szćj jakości i n ie  p o trzeb a  ich n a  rów ni k łaść  ze 
zw yczaj nem  i. — Nieregulowany zegarek tańszy o złr. dwa. — Zegarmistrze i kupczący z e ­
garami, mają wielki zapas zegarów wszelkiego gatunku do wyboru i powinni korzystać 
z niskich ceń.

Główny skład fabryczny zegarków R. Popper’a,
Wiedeń, Opernring, Nr. 7, sklep narożny. 3156(5-12)

‘ Dla posiadających konie i gospodarzy.
Zdania o wyrobach weterynarskich Kwizdy,

Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
P ro szę  p rzy słać  m i znow u 2 flaszki swogo wybornego o. k. uyrzyw. płynu przywrot- 

czego, k tó ry m  osiągnąłem najlepsze skutki.
B ilow łcc, 5 sty czn ia  1872. W a g n e r .

n ad p o ru czn ik  w  6 p u łk u  d ragonów .

Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
J e g o  W yso k o ść  dow ódca czw artego  k o rp u su  w ó jsk  ces. tu reck ich  w  A z y i, Ism ae l-P a- 

sch a  p o le c ił m i o św ia d czy ć , źe  p a ń sk i c. k . uprzyw . płyn przywrotczy dla koni p o d czas ca 
łć j w ypraw y w ojennćj w M ezopotam ii nadzwyczaj skutkował koniom jeneralnego sztabu 
i całej konnioy- Teniu to wzmacniającemu lekowi potrzeba zawdzięcząć, i e  konie pomimo 
wszelkich niewygód, zaspokoiły w zupełności wszelkie wymagania nader uciążliwej wojny 
na puszczy. A r t l i u r  B o y ,

B a g d a d , 28 s ty c zn ia  1872 r. (L . S.) p u łk o w n ik  w c. tu reck im  w ojsku.

Do pana Franciszka Jana Kwizdy w Korneuburgu.
P ro szę  p rz y s ła ć  m i za ra z  5 w ie lk ich  p aczek  swego wybornego Kcrneuburg8kiego pro­

szku dla bydła i 5  flaszek c. k. uprzyw. przywrotczego płynu.
Z a b la t pod  T ren czy n em , 27 lu tego  1872 r. Edward hrabia Telekl.

W y ro b y  w e te ry n a ry jn e  K W IZ D Y  sa  do n ab y c ia  
w K R A K O W IE : u  p. M. Jawornickiego, Józefa jahna i J. Trauczyńskiego, — we 

L W O W IE : u  pp . ap tek . Konstant. Iskierskiego, Piotra Mikolasza, A. Berlinera, S. Ruckera.
T ak że  zn a jd u ją  sio sk ła d y  p raw ic  w e w szystk ich  m iastach  G A L IC J I , o k tó ry ch  

od czasu  do czasu  o g łasza  się w n in ie jszćm  p iśm ie.

U p rasza  s ię ,  żeb y  chcący  uniknąć pomyłek, n ie  m ieszali F ra n c isz k a
 --------- J .  K w izdy płynu restytucyjnego, który jest jeden, co go odznaczono

C. k. wył. przywilejem, z in n em i p o d obnem i i podobn ie  cazy w an em i w yrobam i. —  Proszę  
ta k ż e  u w aża ć  n a  to , źe n a  k ażd ć j e tyk iec ie  Komeuburgskiego proszku dla bydła poniżój 
s to jący  p o dp is je s t  w czerw onym  k o lo rze  i poczuw am  się do obow iązku  uw iadom ić, że są 
fa łszo w an e  w y ro b y  sk ła d a jące  sio z części ca łk iem  b ezsk u teczn y ch  a  n aw e t szkodliw ych i 
i p rz e s trz e g a m  b ard zo , żeby  ich  n ie  kupow ać.

Ostrzeżenie.

Ż adna ro ś lin a  n a  ku li ziem skiój n ie  w yw iera  ta k  szczęśliw ie n a jlepszych  sku tków  n a  
w szystk ie  o rg an a  Oddychania i trawienia, w zm acn ia jąc  najw idoczn iej i trw ale  ca ły  system  
nerwowy i muszkułowy j a k  le k  n a  w szystk ie  cho roby  Indyanów , Koka z Peru , co ta k ie  po ­
w agi j a k  A. V. Humboldt, V. M a rtiu s , L a n z a  i in n i s tw ie rd za ją  ł  podziw icn iem , p rze  onaw - 
szy się naoczn ie  o zupełnym  b ra k u  gruźlicy (u  m ieszkańców  w A ndes) i Ja jecznej sk u te czn o ­
ści kok ierosów  bez innego  pożyw ien ia). —  N a tćj podstaw ie  Pro£* ” r - dam son  b?.dał g ru n to ­
w nie i ro z b ie ra ł tę  ro ślinę  n a  m iejscu , z czego w y n ik n ą ł n a jlep szy  śro d ek  n a  najc ięższe  choroby

Pigułki K ok ow e S, II i SIL
K oka I sk u tk u je  je sz c z e  n ajpom yśln ie j w chorobach szy i, piersiowych i płucnych,

n aw et b ardzo  ro zw in ię ty ch ; K o k a  II u  n iw a  najnpo rczy w sze  p rzeszkody  w trawieniu, k a ta r
żo łądkow y, dolegliwości’ hemoroidalne, b ra k  ap e ty tu  i t .  d ., a  K oka III je s t  n a jsk u te c z n ie j­
szym , niezrównanym lek iem  n a  osłabienie nerwowego system u, liypo k o n d ry ę , h y s tn y ę ,  a  
osobliw ie s la b o ś ti ,  f ja k : p llucye, n emoc. i td ) .  W ed ług  cen n ik a  lek arstw  w P ru s iech  p u d e ł ­
ko 1 ta la r , 6 p u d e łek  5 ta la  ów .— Bliższe szczi g d y  o ro ślin ie  K o k a  w nmi je tu ć j  rozpiawie, 
k tó ra  d arm o  prz>*syia Apt ka pod Murzynami (M otiren -A po theke ) w Moguneyi.

G łów ne sk ł-d y  n a  ca ła  A " try ę  m ają  pp. a p te k a rz e :  Edward H a U in e r, w  w ie a n r a ,
am  H o f, J. V. Torok W Peszcie , Józef Fiirat, w P rad ze . 3 0 13 4-8)

Poręczen ieOtwarte 1823.

1 w ielki zło ty , 1 m ały  
zło ty  i 5 sreb  n. m e­
dali o trzym ał w n ag ro d ę  

od rządu .

SIKAWKI PAROWE,
Sikawki ogniowe
w szelk ićj w ielkości,

Sikawki i pompy
ogrodowe, wyciągacze 

wody, skrapiacze dróg, 
gasiki itd.

W szy stk ie  p o trzeb y  d la  
s tra ż y  o g n io w ś j, d ra b in k i 
i p rzy rz ąd y  do ra to w an ia .

W H  KNAUST
W IE D E Ń ,

Fabryka maszyn i przyrządów 
do gaszenia ognia

L eo p o ld stad t, M iesbachgasse 
3 N T r. 1 5 .

ósm ego pow szechnego  
n iem ieckiego zg rom a­
dzen ia  s traży  ogniow ej 

w L in zu .

Pompy centryfugalne, 
pompy do budowy, 

pompy do studzien, 
browarów, gorzelni, cu­

krowni, chemicznych fa­
bryk, gospodarcze itd. 

do wina, piwa, spirytusu, 
oliwy, węże, wiadra ko­

nopne, skórzane, kau­
czukowe.

( I . )   3174(4-10)
I llu s tro w an e  cen n ik i p rze ­

sy ła  się darm o.


